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Z KOTŁA FRANCUSKIEGO 
ZNÓW WYSKOCZYŁ

PECHOWY SCHUMAN
Demonstracjami i strajkiem 
robotnicy domagają się 
PRAWDZIWEGO RZĄDU

PARYŻ, 4.9 (PAP).
j  AK się okazało dzisiaj po południu Robert Schuman, o którym do- 
J noszono, że z powierzonej mu misji zrezygnował, prowadzi jednak 

'dalej rozmowy w sprawie utworzenia nowego rządu. Paryskie koła po­
lityczne usłyszały ze zdumieniem deklarację Roberta Schumana, zło­
żoną o godz. 15,30 przy wyjściu z pałacu Elizejskiego: „Prezydent Re­
publiki nie przyjął jeszcze mojej dymisji. Pozostaje mi jeszcze kilka 
godzin na ponowne rozważenie sytuacji**. M

W Paryżu przypuszcza się, że ten nieoczekiwany zwrot nastąpił w wy 
siku powodzenia „misji informacyjnej**, które — na prośbę prezydenta'— 
podjął się w piątek przywódca MRP Robert Lecourt. Znalazł on podobno 
płaszczyznę porozumienia między SFIO a MRP.

Powszechną uwagę zwrócił fakt, że Paul Reynaud, który znajdował 
się na urlopie w  Bretanii, wrócił na gle do Paryża samolotem.

PARYŻ 4.9 (API). Fala strajków 
we Francji rozszerza się. W całym kra 
ju trwają strajki polityczne w insty­
tucjach i przedsiębiorstwach, których 
pracownicy żądają utworzenia rządu 
demokratycznego, odpowiadającego 
pragnieniom szerokich mas ludo­
wych. |. Alt

W MSarssyliii strajkują robotnicy 
transportowi i budowlani, jak rów­
nież pracownicy narodowego to warzy 
stwa konstrukcji lotniczych w Mari- 
gnane i  doków. W niektórych base- 
małch portu ntarsylskiego strajk jest 
powszechny, trwały jedynie na stano 
wiskaeh brygady port&ąjdkowe i ra­
tunkowe.

W  Caślres robotnicy budowlani cal 
kowieie przerwali pracę. W  stocz­
niach Saint Lazaire i  w okręgu Se­
kwany ii Marny to samo. Strajkują 
górnicy w kopalni w  Mozelle, strajku 
ją robotnicy w rzeźni w Nicei.

W Paryżu odbyły się liczne wiece, 
których uczestnicy wysuwali nie- 
ząnieuMe te same żądania: zwiększę 
tóia pktęy zarobkowej * obniżenia 
«e ».

Sesja ONZ
pirwa do grudnia 

61 spraw do załatw onia
PARYŻ 3.9 (Obsł. wł.). 19 dodatko­

wych spraw zostało dziś włączonych 
do porządku obrad Walnego Zgroma­
dzenia Narodów Zjednoczonych, które 
Zbiera się gjf Paryżu 21 wrześnią.

Oczekuje się w związku a tym, że 
jpsja potrwa do grudnia.

---- ------1-------------------------- ------- -

WIECZÓR
Uwagę polskiej opinii skupiło w 

okół siebie wydarzanie dużej miary 
W naszej polityce wewnętrznej: Pre 
zyncnt Rzeczypospolitej wrócił do 
pzynnej pracy w  Polskiej Partii Ro 
bo iiniczej, której był jednym ze 
iwt półłwórców, której linię politycz 
xrą wykuwał w latach konspiracji.

v¥ okresie budowy odrodzonego 
S* istwa Polskiego powołany do naj 
tg  żsojyeh i najtrudniejszych zadań 
mi stanowisku Prezydenta KRN, a 
.po em Prezydenta łlzeeizypospolite,> 

wystąpił wówczas z Partii, aby 
wr: zysitkie siły poświęcić tym v/ła- 
śn e zadaniom.

racował najofiarniej, zyskując 
bo d!e powszechny szacunek w spo- 
ł i  ».'..«tw4e, uznanie — aaWot u 
w. agow, którzy nie mogli nie do­
strzec w postaci Prezydenta Bieru 
ta : tb: wieka idei, pierwszego oby- 
wsrfela w Państwie, związanego naj 
Ściślej z ludem pracującym.

'D'/M Polska Partia Robotnicza — 
cz-łbwa siła tworząca nasze pań 
str. jo  ludowe — stanęła przed no- 

mi doniosłymi zadaniami i 
prred niedalekim już pełnym zjed- 
nf uEcn.em polskiej klasy tohoini-

ftózej. V/ takiej chwili władze nacael 
FTR zwróciły się do Prezydenta 

er. u ta o powrót do czynnej pracy 
Partii.

Jest to powrót czołowego bojowni 
fe- klasy robotniczej do partii ro- 
wńnh.jej, jest to wznowienie dzia­
łalności na tej linii przez człowie­
ka. który ma za sobą 40 lat nie­
strudzonej walki o wyzwolenie spo 
łe* aiie i o socjalizm. Powrót Prezy­
denta do Partii jest więc zdarze­
niem nie tylko doniosłym, ale i naj 
bardziej naturalnym.

Budapeszt
prowadzi

3 : 1
S k © n @ c f ic i

gładko rozprawił się 
z Szigettim

Jadzia przegrała 
z dobrą ŁLrdoerdi

J UŻ od. pierwszych chwil dogrywki 
piątkowego, spotkania widać wy­

raźnie było, że Skonecki nie zostawił 
swej formy w Katowicach. Zagrał z 
miejsca szybko, zdecydowanie. Zdo­
był 9 gemów pod rząd, potem oddał 
dwa, zresztą Węgier zaczął próbować 
w tym momencie chytrej i nieprzy­
jemnej gry, polegającej na zwalnia­
niu i silnym lifcie. Zmiana taktyki 
nie zdała się na nic. Skonecki wygrał 
trzy następne gemy i wyrównał ogól 
ny scor meczu na 1:1.

—-Jak myśli Pan—spytaliśmypreze 
sa Węgierskiego Związku Tenisowe­
go — czy Skonecki miałby szanse na 
wygranie z waszym drugim graczem 
drużyny Daviscupowej — Stolpą?

w~ Niewątpliwie tak ■— padła odpo 
wiedź.

Los całego meczu z Budapesztem 
spoczywa teraz w rękach Hebdy. Pan 
Józef ma stanąć dziś na korcie prze­
ciw Szigettiemu. Kto wie, czy mecz 
ten nie zadecyduje o wyniku całego 
spotkania. Tym więcej, iż „Asboth w 
spódnicy** — Węgierka Erdoerdi po­
konała w sobotę Jędrzejowską po cięż 
ki ej walce 6:3, 8:6

Mecz ten był denerwujący. Jędrze­
jowska prowadziła najpierw 2:0 i gra 
ła dobrze, by z kolei zacząć grać źle 
i przegrać seta 6:3.

Nadzieje zwycięstwa wzrosły w dru 
gim secie, gdy Polka prowadziła już 
4:1. Erdoerdi pokazała jednak w tym 
momencie klasę. Start ma doprawdy 
na piątkę, a umie już właściwie wszy 
stko. Może gra jeszcze za mięko, bez 
dynamiki, za mało agresywnie. A le i 
to przyjdzie z czasem. Ostatecznie wy 
grała drugiego seta 8:6.

Wreszcie double... Można by pisać 
tomy, ale o historii nieszczęsnych po­
rażek naszych par. O wczorajszym 
doubiu napiszemy krótko. Gdyby Beł 
dowski grał lepiej, kto wie czy nie 
zdobyliśmy drugiego punktu. Dwa 
pierwsze sety to dość łatwa zdobycz 
Węgrów 6:3, 6:4. Najciekawszy był 
set trzeci, zakończony zwycięstwem 
gości 10:8. Prowadzenie w nim prze­
chodziło z rąk do rąk, chwilami obser 
wowaliśmy doskonałe zagrania.

Znów odroczenie
procesu Ławskiego
B ył 011 gwałtowny
W- PROCESIE Zenona Ławskiego 

oskarżonego o wydanie w rę­
ce Niemców Jana Mosdorfa zezna­
wali w dalszym ciągu świadkowie.

Autor sztuki „Dom pod Oświęci- 
mem“ Tadeusz Holuj, oświadczył, 
że zgłosił się do niego w obozie Ale 
ksander Górecki, oskarżając Ław­
skiego. Górecki był świadkiem roz­
mowy Ławskiego z blokowym 
Niemcem Karolem Linhardtem. 
Ławski podał Niemcowi numer 
obozowy Mosdorfa, prosząc, żeby 
Linhardt szedł natychmiast do w y­
działu politycznego, bo Mosdorf 
jest wodzem radykałów polskich. 
Po rozmowie Górecki zwrócił się i 
do Ławskiego z wyrzutem.

„Coś ty zrobił, zamordowałeś ezła 
wieka:**

Ławski odpowiedział, że nłenawi- 
dzdfł Mosdorfa.
Holuj przypuszcza, że powodem 

denuncjacji Ławskiego była- niena­
wiść do Mosdorfa. Mosdorf bowiem 
przeszedł w obozie bezgraniczną ewo 
iucję pojęć i stał'się lewicowcem, 
Ławski natomiast był znany świad­
kowi jako człowiek o profaszyslow- 
skich przekonaniach.

Holuj wiadomości Góreckiego 
przekazał premierowi Cyrankiewi­
czowi.

Świadek stwierdza, że na Ław­
skiego organizacje podziemne, dzia­
łające na terenie obozu wydały w y­
rok skazujący.

Rząd z ło ż y ł 
ho łd  Beneszow i
B. prezydent spocznie 

obok T. Masaryka
PRAGA 4.9 (PAP). W sobotę rano 

-odbyło się nadzwyczajne posiedzenie 
gabinetu czechosłowackiego, na któ­
rym premier Zapotocky złożył o- 
świadezenie w związku ze zgonem II 
prezydenta Republiki, dr Edwarda 
Benesza.

Rząd postanowił ogłosić w całym 
kraju 7-dniową żałobę oraz powołać 
specjalną komisję rządową, która 
poczyni przygotowania do pochowa­
nia zmarłego prezydenta na koszt 
państwa. Dr. Benesz zgodnie z życzę, 
niem wyrażonym przez niego przed' 
zgonem, pochowany będzie w Sizimo 
vo Usti obok Tomasza Masaryka.

Rząd postanowił wypłacać małżon­
ce zmarłego prezydenta Hannie Bene 
szowej dożywotnio pensję ministra.

Premier Zapotocky w przemówie­
niu swym, którego członkowie rządu 
wysłuchali stojąc, nakreślił sylwetkę, 
dr. Benesza jako polityka i człowie­
ka.

Mówoa podkreśl#, że dr. Benesz 
był człowiekiem postępu i zdecydo­
wanym prze równikiem reakcja taszy 
stowjdciiej. Zawsze znajdował się u 
boku narodu w szeregach prawa i 
postępu. RepretaetntoiwaJ postępowe 
i demokratye®in>e siiły republiki. Pra 
gnąc zapewnić Republice CYechosło 
w&dkiej niepodległość oraz nie do­
puścić do powtórzenia sdię Mona­
chium — podkreśla premier Zapo­
tocky — dr. Benesz rozumiał, że 
gwarancji tego szukać winien w kra. 
jaoh słowiańskich, a zwłaszcza w 
Związku Radzieckim, który dowiódł 
sacaerej przyjaźni dla Republiki cze 
ehosłowaekiej i pełnego zrozumie­
nia jej interesów.

N ik t n ie  b a ł s ią
poza Holendrami

aie „ S a t u r n *6
się przedostał

GDYNIA, 4.9, (ZAP) .—Polski tra­
wler rybacki „Saturn** miał w czasie 
drogi powrotnej do Gdyni wypadek, 
który tylko dzięki zimnej krwi Szy­
pra i maszynisty nie 'skończył się tra 
giez,nie.

W czasie silnego sztormu przy wej 
ściu do Kanału Kilońskiego „Sa-

Sąd na wniosek prokuratora odro­
czył rozprawę do 13 października b.r. 
celem powołania nowych świadków. 
W dniu tym zeznawać będzie dr. Ko- 
łodziński, który na terenie Oświęci­
mia był dostawcą trucizn. Jest on 
świadkiem oskarżenia i ma zeznać, 
że przygotował dla Ławskiego za­
trute cukierki.

turn“ wpadł na znajdujący się pod 
wodą wrak. Wrak spowodował po 
wojnie już 29 rozmaitych wypadków.

Gwałtowny onsfraą-c statku wywo­
łał wśród' czę&ai załogi ipamkę, któ. 
ra otpaąio>Hfftła sactzegćłniie Holen­
drów : trzech z nich rzuciło się do 
iedzi ratunkowej, spuściło ją na 
\vc\ję & odpłynęło od statku.
Zimną krew zachował na szczęś­

cie dowodzący trawlerem szyper. 
Przy pomocy maszynisty Ignacego 
Męozkcwskiego nie pozwolił na zala­
nie wnętrza trawlera wodą.

W tym czasie część pc / ej za'/,i 
i przygotowywała na wsze..u wypauek 
I tratwę na pokładzie, łódź bowiem ra- 
I tunkowa z Holendrami dawno od- 
I płynęła.

Statek niie tylko że zszedł z wra. 
j ku, nie tylko załoga zatamowała 
i wdzierającą się wodę, ale „Saturn** 
i o własnych siłach doprowadziła do 
! Gdyni, przywożąc 91 t. ,ryb, głównie 
 ̂śledzi.

Primadonna

(

NAJW AŻNIEJSZA  
JEST JAKOŚĆ
mówwi g e n .  Ram&ągiia

0 ROZWOJU LOTRIGTWA POLSKIEGO
Z okazji święta lotnictwa polskiego, przedstawiciel prasy 

„Czytelnika** zwrócił się do dowódcy Wojsk Lotniczych gen. bry­
gady Romeyki z prośbą o udzielenie wywiadu

1) Przede wszystkim, Panele Generale, proszę o ki,łka słów o kierunku 
rocawoju lotnictwa polskiego w ciągu 3 lat powojenjrych.

Lotmltotwo przestawiania z pracy wojemfiiej rea pokojową. O ile w  okre­
sie wojny decydującym czynnikiem b yłią przede wszysiikitm ilość — w okre- 
siite pckiajowym najluźniejsi, a jest jak c&ć. Toteż mirówmo pod względem 
technileanym, jak i wyszkoleniowym rozwój lotnictwa idzie w. kierunku 
jakości.

2) Jak się przedstawia sprawa 
przemysłu lotniczego w  Polsce?

Dotychczas tworzyliśmy komórki 
naukowo - doświadczalne. Urucho­
miony przemysł obejmuje w pierw­
szym okresie szybownictwo, samo­
loty szkolne i samoloty sportowe. 
Osiągnęliśmy dobre wyniki w szy­
bownictwie i w lotnictwie szkolno- 
sportowym; jakościowo odpowia­
dają one wszelkim dzisiejszym wa­
runkom.
3) Czy duży jest napływ kandyda­

tów do służby w lotnictwie?
Napływ kandydatów do lotnictwa 

jest duży ilościowo, niestety, odpada 
(Dokończenie na str. 2-ej)

)

» gadzinówek
HELENA WIEJ GOMASOWA 
STAJE PRZED SĄDEM
PIERW SZA sprawa o kolabora- 

cjonizm w dziedzinie prasowej roz­
pocznie się ,w poniedziałek przed 
Sądem Okręgowym w Warszawie. 
Na ławie oskarżonych zasiądzie 
Helena Maria Anna Larysa Do­
mańska-Wie! gomasowa współpra­
cowniczka gadzinowej prasy War­
szawskiej.

Artykuły Wielgomasowej ukazy­
wać się zaczęły już na wiosnę 1940 
r. w miesięczniku „Fala**. Artykuły 
miały przeważnie posmak erotyczny 
i były urozmaicone fotografiami ko­
biet lekkiego, prowadzenia się, które 
zgłaszały się do redakcji na podsta­
wie ogłoszeń w NEW. Poza tym, 
Wielgomasowa pisała recenzje do 
NEW  i tygodnika ,„7 dmP‘ zachęca­
jąc czytelników do oglądania wido­
wisk propagandowych.

Po wyzwoleniu, Wiielgoimasowa na 
podstawie zaświadczenia stwierdza­
jącego jej udział w  walkach powstań 
czych w charakterze sanitariuszki,

do Związku Uezest- 
o Wolność i Demókra-

została przyjęt 
niików Walki 
cję.

sWielgomasową aresztowano, fetwłer 
dzonO jWówiczas, że .osławiona kola- 
bo/racijonSisfwa została njreisztowana I 
w pierwszych dniach powstania. 
Władze powstańcze skierowaty 
Wielgoinasową ;v\rraz z różnymi za­
trzymanymi reiehsdmtsohamti i 
volksdezstisehami do różnych prac. 
Wielgomasowa oteyraała przydział, 
jako posługaiOŻka w szpitalu woj - 
sląwryrn. ,

W toku śledztwa, prokuratura 
warszawska otrzymała masę sen­
sacyjnego materiału zawartego w 
podziemnej prasie. Stwierdzono, że 
Wielgomatsowa była ukarana przez 
kierownictwa Walki Cywilnej. W  jed 
nym z artykułów określono Wielgo- 
masową jako osobę, która za pienią 
dze gotowa jest na wszystko.

Sprawa Wielgomasowej obejmuje 
trzy grube tomy akt. Do sprawy 
powołani© kilkiuniastu świadków, ynię- 
dzy ihipymnri .zeznawsić będą: red. Ja­
cek Wołowslki, dyrektor (Lorentz, i 
9»;ni, którzy Naświetlą kulilsy jej dzła 
łaliitośoł. Proc,es Wielgomasowej jest 
pierwszym *w jserii pmefesów prze- 
eiw ko Łnnyim pracowioikom NKW.

WKRÓTCE
BLIŻSZE SZCZEGÓŁY

W I E L K I E G O
K O N K U R S U

„Film 
szuka 

i człoweka

N I E D Z I E L A  5 W R Z E Ś N I A
ŚWIĘTO POLSKICH SKRZYDEŁ 

Cała Warszawa idzie na Okęcie

f tó u r s  organizują 
, riyrokc a »FiEntu Polskiego^ 
l I redakcja »WIECZ0RU«^

TOOOJOOO
żarówek
dała  f lL -3

O RŁY
»WARSZAWY«

u

Fabryka żrówek „L—3“ w  Warsza­
wie wyprodukowała w  dniu 4 b.m. mi 
liionową żarówkę. Została ona wręczo 
na przez przodownicę pracy zakła­
dów „L—3“ Wasilewską, Sobocińską i 
Kamińska ministrowi ppsejpysłu i 
hań&u Mincowi.

EDWARD
CHROMY

ieden z najmłod­
szych pilotów pier 
toszej jednostki 
Odrodzonego Lo- 
-nictwa Polskiego. 
Na chlubnym szla­
ku bojowym swo- 
iej jednostki wy­
konał 58 wylotów 
bojowych. Słusznie 
przeto nazwany zo 
stał przez kolegów 
— . weteranem. Wy 
różniał się specjal­
nie zimną krwią i 
nadzwyczajnym 

męstwem. Udeko­
rowany Krzyżem 
Walecznych i wie­
lu innymi odzna­
czeniami wojsko­
wymi, major Chro­
my uzyskał miano 
asa Odrodzonego 
Lotnictwa Polskie­
go- i,

W latach wojny 
szybko awansował 
od zwykłego pilo­
ta i w okresie po­
wojennym objął 
dowództwo jednost 
ki lotniczej.

PPOR. SZWARC 
HENRYK 

starszy techr. c 
eskadry 

syn szewca 
z Jarosław.a 

W kwietniu 'i 143 
roku wstąpił do 
tworzącej sio w 
Związku R a c ;.ec- 
kim I Dy wizy. im. 
Tadeusza Koś susz 
ki. W lipcu + goż 
roku skiero v xny 
został do I  I ; łku 
Lotniczego „T. ar- 
szawa“, gdzie • iko 
mechanik sam olo- 
tu odbył całą 1 am 
panię Odrodzi ne- 
go Lotnictwa Pol­
skiego. O tez:; nał 
szereg odżnai zeń 
wojskowych.

Po zakończeniu 
wojny ukończył 
kurs techników 
kluczy w Tećhnicz 
nej Szkole Lotni­
czej. Obecnie pełni 
funkcje technika 
eskadry i ceniony 
jest przez przeło­
żonych jako su­
mienny i pracowi­
ty oficer.

Jesienna pogoda. Rano zirrmę dmgjli 
sto. W ciągu dnia rozpogodaępją^ Wyż 
barometryczn^.Q^p# 
my spokojni
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Zepsuła mł sfcę lodówka, Blaoha&te powietfadai że może ją «re» 
pm><wać, ale ja  musie kupić jeden arkusz póhmliimetrowej żełaos- 
fflej blachy, bo on blachy nie ma. Poszedłem więc kupować tera je  
dsnt arkusz póbniiimetrowej żelaznej blachy.

TTDAŁEM się na Bagno, jako że tam tradycyjnie, prawie od stu lat, od­
bywa się handel t. z.w. artykula mi żelaznymi. Odwiedziłem wszystkie 

sklepy żelazne nie tylko przy ulicy Bagno, lecz i na ul. Próżnej, Kró­
lewskiej, Twardej i na całym pl. Grzybowskim. Prosiłem, zaklinałem, 
na oczach przedstawicieli t. zw. inicj a ty wy prywatnej ocierałem pot ze 
zmartwionego czoła —• nic nie jaomogło. Blachy nie było.

Po czterogodzinnych poszukiwa­
niach nagle, na ul. Próżnej, w sklepie, 
gdzie wisiały konewki z blachy i ku­
sząco wyginały się blaszane rury do 
żelaznych piecyków — ujrzałem na 
środku sklepu blachę. Było tego z ty­
siąc arkuszy na kupie. Ale moja ra­
dość trwała krótko. Przedstawiciel t. 
zw. inicjałiwy prywatnej oświadczył, 
żi nie wolno mu sprzedawać ani jedne 
go arkusza, nawę© na zreperowanie ło 
dówki, albowiem 
sam kupuje blachę 
tylko i  wyłącznie 
na wyroby blasza­
ne, a nie na handel.

—- A  gdzież to 
pan kupuje bla­
chę?

— W Centrali Że 
laza i Stali Szla­
chetnej na ul. Kre 
dylowej.

— A  czy ja mógł 
bym tam kupić je ­
den. arkusz pół mi­
limetrowej żelaznej blachy?

— Niech pan spróbuje.

*

POSZEDŁEM spróbować. Znala­
złem tę szlachetną Centralę od 

Żelaza i Stali w pięknym gmachu, 
udałem się na pierwsze piętro, ale 
tam była tylko Stal Szlachetna, więc 
odesłano mnie na drugie piętro, gdzie 
było Żelazo. Za kontuarem siedziały 
miłe urzędniczki (3), niemniej mili u- 
rzędinicy (3), dyrektor (1) i woźmy (1). 
Przed kontuarem stali petenci (11). 
Podniosłem palce (2) w górę i zapyta 
łem, czy mogę kupić jeden arkusz 
półmi limelrowe j żelaznej blachy. 
Spojrzeli na mnie wszyscy, jakbym 
powiedział coś bardzo dowcipnego, 
ale p. dyrektor wstał zza biurka i po 
ważnie odpowiedział:

— Nasza instytucja każdemu sprze 
daje blachę;

— Więc proszę pana jeden arkusz 
półmili... ,

— Proszę złożyć podanie. A  w poda 
niu wymienić, że to na użytek pry­
watny, a w nawiasie wyjaśnić, na co 
pan zużytkuje tę blachę.

— Na lodówkę, proszę pana dyrek­
tora...

— Dobrze. Więc proszę napisać po 
danie.

*

MOJE podanie przeczytał pierwszy 
urzędnik, podał p. dyrektorowi, 

p. dyrektor podał drugiemu urzędni­
kowi, drugi urzędnik pierwszej pa­
nience, pierwsza panienka przeszuka 
ła kartotekę i powiedziała, że półmili 
metrowej blachy nie ma.

Witedy drugi urzędnik podszedł do 
kartoteki, poszperał i powiedział, że 
żelazna blacha jest, ale 0,45 mm. Wte 
dy ja się zgodzi.em na 0,45, a drugi 
urzędnik zaczął pisać zamówienie (1 
oryginał i 2 kopie), a gdy napisał, to 
oddał pierwszemu urzędnikowi, a ten 
policzył na arytmometrze, że jeden 
arkusz blachy 0,45 mm kosztuje 291 
zł., oddał mi zapotrzebowanie (3 e- 
gzemplarze) i kazał zapłacić za bla­
chę drugiej panience.

Druga panienka wzięła ode mnie 
zapotrzebowanie, wyjęła jedną kopię,

Historia

wydała mi kwit i kazała pieniądze 
wpłacić trzeciej panience. Trzecia pa 
nienka wzięła ode mnie 291 zł., wyda 
ła mi zapotrzebowanie, kwit, skiero­
wanie (razem 5 arkuszy papieru) i 
jeszcze dodała:

— Rachunek prześlemy panu do 
domu.

— A... blacha gdzie?
— Miejsce odbioru jest wymienio­

ne na skierowaniu. Nasze magazyny 
mieszczą ęię przy ul. Kolejowej 05.

rylko proszę się 
pieszyć, bo tam 
oracują do godziny 
rzeciej.

jednego arkusza^ „ „
blachy

Napisał 
LEO PE1T1

więc zbiegłem 
e schodów Cen- 
rałi Handlowej Że 
aza i  Stali przy 
1, Kredytowej i, 

żeby się nie spóźnić, 
pojechałem po je­
den arkusz żelaz­

nej blachy 0,45 mm na ul. Kolejową 
65 taksówką (220 zł.),

Tam udałem się do biura, gdzie 
pierwszy urzędnik skierował mnie do 
drugiego urzędnika, drugi urzędnik 
przejrzał papiery, jakie przywiozłem 
z ul. Kredytowej, i zaczął się śmiać. 
Trzeci i czwarty urzędnik też się 
śmieli z tego jednego arkusza blachy, 
ale drugi urzędnik przestał się śmiać, 
wypisał mi kartę do magazynu, do ma 
gazyniera, ten skierował mnie do ro­
botnika, a ten moją kartę schował pod 
spód innych kartek. Wtedy ja mu da­
łem papierosa, a on wyciągnął moją 
kartkę na wierzch. Drugi robotnik wy 
ciągnął jeden arkusz blachy 0,45 mm. 
Chciałem blachę zabrać, ale on powie 
dział, abym wrócił do biura i pokwi­
tował odbiór.

Wróciłem do biura i tam pierwszy 
urzędnik kazał mi podpisać odbiór, a 
gdy to uczyniłem, kazał nad podpi­
sem wypisać wyraźnie moje całe imię 
i całe nazwisko. Wypisałem wyraźnie 
całe imię i nazwisko, a wówczas u- 
rzędinlk dał mi z powrotem kartę, 
którą oddałem robotnikowi, a ten z 
kolei magazynierowi, który z kolei po 
zwolił mi zabrać blachę.

Ale arkusza blachy nie mogłem za 
brać, bo mi się nie mieściła pod pa­
chę i mimo, że ważyła tylko 7 kg., 
nie mogłem jej nieść, gdyż była dwa 
metry długa i jeden metr szeroka.

*
IĄ7 YSZEDŁEM więc przed magazy- 
v * ny Centrali Handlowej Żelaza i 
Stali przy ul. Kolejowej G5 i wyna­
jąłem platformę, aby zabrać do do­
mu jeden arkusz blachy 0,45 mm. na 
użytek prywatny.

Za przewiezienie na Żoliborz jedne 
go arkusza blachy żaden furman nie 
chciał wziąć mniej, niż 800 zł. Co 
miałem robić? Musiałem się zgodzić.

Tak oto kupowałem jeden arkusz 
blachy na obicie lodówki, ile on mnie 
kosztował czasu i pieniędzy, ile kosz­
tował czasu pp. urzędnr.ów, ile po­
chłonął papieru i atramentu — proszę 
samemu policzyć. Rachunek przysła­
no mi do domu.

WSZYSTKO DLA INTERESU
MOJŻESZ, KSIĄŻKA I TEORIA
Ś W IA T  S IĘ  ŚM IEJE

AMERYKAŃSKA

Na łamach znanego angielskiego ozasopiefma „The Siumday 
Time" ukazała się ostatnio ciekawa i charakterystyczna wia­
domość, następującej treści:

Kiedy mowa o poziomie i  rozmachu zaocennSeznej (czytaj amerykań­
skiej) kultury należy sobie uprzytomnić, że S anSłioay dorosłych ludzi 
spośród ludnećciĘ zamieszkałej na te rento USA nigdy ni® uczęszczało do 
żadnej sokoły, że yr roku 1940 aż dwa jnciiltony (sic) dzieci anaerykaft- 
«kkto w wtoku od 6 do 15 lat mte ucjzyło się w szkołach —- -obecnie we­
dług najnowszych danych statystycznych aż 10 milionóv/ dorosłych miesz­

kańców Stanów Zjednoczonych nie 
posiada umtojęfauości ezytanła 1 pi-

Jakość kieruje 
lotnictwem polskim
Dokończenie wywiadu z gen. Romeyko 

xe sir. l~r$

znaczny procent ze względów zdro­
wotnych. Istnieje dysproporcja 
między wzrastającymi wymagania­
mi dzisiejszej techniki (wzrost szyb­
kości i pułapu ) a stanem zdrowia 
młodzieży, Wyniszczonej przez oku­
panta.
4) Czy lotnictwo nasze będzie bra­

ło udział w międzynarodowych kon­
kursach lotniczych?

Lotnictwo brało i w przyszłości 
brać będzie udział w międzynarodo­
wych konkursach. Dotychczas osią­
gnięte przez nas wyniki za granicą 
w dziale modelarstwa i szybownic­
twa są dobre.
5) W jakim stopniu powrót Ziem 

Odzyskanych wzmocnił obronę lotni­
czą kraju?

Ziemie Odzyskane ze względu na 
swój rozwinięty przemysł bez­
względnie mają dodatni wpływ 
również na rozwój przemysłu lotni­
czego, a tym samym wzmacniają o- 
hronę naszego kraju.
6) Ostatnie pytanie, Panie Genera­

le: o współpracy lotnictwa polskiego 
z lotnictwem radzieckim o i korzy­
staniu z doświadczeń naszego sojusz­
nika.

Lotnictwo polskie korzysta z do­
świadczeń naukowych, technicznych 
i wyszkoleniowych naszego sojusz­
nika — ZSRR.

O ile po pierwszej wojnie, ze zro­
zumiałych powodów, lotnictwo na­
sze opierało się na pomocy francu­
skiej, która jednak nie potwierdziła 
pokładanych nadziei, to dziś, opiera­
jąc się na wzorach radzieckich, z ca­
łą ufnością patrzymy w przyszłość, 
gdyż lotnictwo ZSRR stale się do­
skonali i nawet prasa anglosaska 
uważa je za najpotężniejsze w 
ś wiecie.

TRAWIENIE regulują zioła „Chołe- 
kinaza“ Nr. 1, 2 i 3 H. Niemojewskie- 
go. Żądać w apt. i skł. aptecznych.

W 798-0

aanto'

CHRYSTUS I BUSINESS
Na tle tej bezgranicznej naiwności 

ćwierć, pół i całych analfabetów trud 
no mówić o amerykańskiej kulturze 
inaczej jak z uśmiechem na ustach. 
Przywykliśmy już do ekscentryczno- 
ści Amerykanów — ale raz po raz tra- 
trafiają się tak oszałamiające wypad 
ki, że stajemy wobec nich bezradni 
i ©skupieni. Nie możemy, mimo 
wszystko, zrozumieć mentalności tych 
niezbyt okrzesanych gentelmenów.

Jatko przykład posłużyć może taki 
wypadek. Niedawno na półkach księ­
garskich w Nowym Jorku ukazała 
się nowa książka niejakiego B-rass 
Bartona. Utwór ten od razu sztur. 
mtem zdobył uznanie krytyki oraz 
umysły „ intelektiuaItatów'‘ amerykan 
skich, którzy na łamach czasopism 
poświęcają mu wielkie kolumny.. T y­
tuł tego oryginalnego utworu brzmi: 
„Człowiek, którego nikt nie zna,..“ 
Książka jest poi \ ?cona rozpatry­
waniem o Chrystusie. Berton cha. 
rakteryziuje. Chrystusa, jako tego, 
który założył podwaliny współczes­
nego „kapitalizmu o wielkim rozma­
chu dziejowym..."

Oto kilka urywków z tej niezwy­
kłej nawet jak na Amerykę książki: 

„■Chrystus wybrał 12 ludzi o; zde_ 
eydowisrć® wyrobionym instynkcie 
„businessmanów", wyszukując z po­
śród *,iłOMycii paade wszystkim 
piigiktyoesnydh ludzi intaresu, wsku­
tek ozego udało rmt się śfcwcirzyć 
potężne?, orgMiŚBa>eJę w sikali świa­
towej. Caia jago działalność to jesz­
cze jeden dowód, jak wspaniałe re­
zultaty dajs dobre i sprawne kie- 
nąwmóatwo."
Po 165 stronicach podobnych maja­

czeń Mr. Bertom dochodzi wreszcie 
do wniosku, że „Chrystus niewątpli­
wie, gdyby działał obecnie, na pewno 
byłby dzisiaj potężnym dyrektorem 
biura informacji w skali cgóinopań- 
stwowej..."

p o z a  t y m  Mo j ż e s z

Wzniosłe prawie biblijne tematy 
nie przestają absorbować zaoceanicz­
nych „intelektualistów", dowodem 
czego jest druga tego rodzaju roz­
prawa, która wyszła z pod pióra dr.

Cadmana, profesora jednego z, Uni­
wersytetów amerykańskich ciesząca 
się również niezwykłą poczytnością. 
Tytuł tej rozprawy brzmi ,,Mojżesz, 
przekonywujący łudzi... „Książka u- 
kazała się nakładem... Towarzystwa 
Ubezpieczeniowego W przedmowie do 
swego dzieła prof. Cadman pisze: 

„Mojżesz by! jednym % pajmcli- 
iłwsosyoh. i ».ywiększych pośredni­
ków, mtotwiaijąoy niezwykle spraw­
nie i rzutko sprawy, zwlays&ne ‘ ar,
ntorucłsosnośctomii../*
Na stroni® zaś 27 tego epokowego 

dzieła czytamy „największą" charak 
terystykę Mojżesza:

—  Była to jednostka władcza, po­
zbawiona wszelkiej chwiejności, nie­
zwykle szczęśliwa w załatwianiu in­
teresów i przewidująca w zakresie 
przeprowadzania gigantycznych kam­
panii, związanych z podziałem i zby­
tem produkcji..."

W  kraju wszelkich możliwości, w 
kraju o monstrualnej liczbie 10 milio­
nów analfabetów tumaniony A co­
dziennie i ogłupianych systei.. stycz­
nie przez wielką prasę, przez podże­
gaczy wojennych —• tego rodzaju 
„naukowe rozważania" są na porząd 
ku dziennym. Świadczą one o pozio­
mie intelektualnym profesorów Uni­
wersytetów, gcTAe na sport poświęca 
się 9/10 czasu studiów!

Ter.

C ó ż m o ż n a  i*© M e
przed końcem świata?

iralfiiil® pił na prali i wódkę 
pri£§f 1 września

Hrubieszów, w końcu sierpnia

Z okien samochodu wychyliło się 
kilkanaście głów pasażerów, kieru­
jąc się raptownym zwrotem w stro 
nę szofera i jego pomocnika, idą­
cych właśnie do pochylonej rude­
ry, ozdobionej popstrzonym przez 
muchy napisem: „Wyszynk alko­
holu"/

—  Poszli po benzynę... —  ktoś 
stwierdził.

Po 15 minutach w drzwiach knaj 
py zachwiała się sylwetka pomoc­
nika szofera, który, stwierdziwszy, 
że samochód oczekujący na benzy­
nę jeszcze stoi, zniknął z powro­
tem.

-— Pewno piją... —  domyśliła się 
olśniewająco starsza pani o obfi­
tych kształtach.

KONIEC ŚWIATA
Szpakowaty, niski jegomość o ner­

wowych oczach ruszył się niespokoj­
nie,

•— Mają rację. Cóż lepszego można 
robić przed — KOŃCEM ŚWIATA— 
rzekł i pociągnął z manierki, wydo­
bytej z kieszeni, spory łyk gorzały.

Myślałem, że się przesłyszałem. 
Tymczasem jegomość powtórzył raz 
jeszcze te straszne słowa i pociągnął 
drugi łyk.

Przejrzałem mu się uważnie. Na 
wariata nie wyglądał. Ton jego głosu 
wskazywał, że nie żartuje.

Oświadczenie szpakowatego pana 
pasażerowie autobusu Chełm—Hru­
bieszów przyjęli, co ftajdziwniejsze, z 
całkowitym spokojem. Widać tajem­
nica ta była wszystkim wiadoma.

— Może mi pan wyjaśni... — zwró 
ciłem się do sąsiada.

— Ano, widzi pan, w sierpniu miał 
być koniec świata. W  Hrubieszowie 
ciągle o tym mówią. Gwazdy, ptaki 
i drzewa dają wiadome oznaki, a po­
za tym jakaś starsza kobieta, umie­
rając, przepowiedziała kataklizm. 
Dzisiaj jest 27-my, mamy więc zale­
dwie kilka dni...

SÓL DROŻEJE

Rozmowa, zasłyszana w autobusie 
Chełm — Hrubieszów, nie jest fanta­
zją reportera. Nie oznacza ona też 
zbiorowej choroby umysłowej. O koń­
cu świata mówią w Hrubieszowie 
zarówno poważni obywatele, mający 
pretensje do inteligencji, jak też i 
chłopi. Rzecz dziwna, w związku z 
tą wiadomością zwiększył się tu po­
pyt na... sól. — Czy będzie potrzebna 
po końcu świata? — ludzie się nie 
zastanawiają. Ta cała historia jest 
jeszcze jednym dowodem głupoty 
ludzkiej, o czym tubylcy przekonali 
się zapewne wtedy, gdy sierpień się 
skończył.

JAK TANIO

ZA  to na dobro Hrubieszowa moż- 
aa zapisać taniość artykułów spo­

żywczych. W  „Gospodzie" na rynku 
spora porcja kury w potrawce kosz­
tuje 100 zł., karp w galarecie 68 
zł., obiad z dwóch — solidnych dań— 
100 zł.

Na targu ceny w detalu są wręcz 
rewelacyjne. Kilogram śliwek —  20 
zł., poyidory 30 ., kopa ogórków — 
tych hrubieszowskich — 60 zł.

W ogóle, jak to się mówi, żyć nie 
umierać, co nie jest pewne ze wzglę­
du na... koniec świata.

M. K raszki eiwlc*

Codzienne sprzątanie

C? ODZIE,NNE zamiatanie podłóg, 
j ścieranie kurzu ze sprzętów, czy­

szczenie (dywanów i chodników ifcd. 
ma na celu usuwanie kurzu z przed 
miotów, stanowiących otoczenie 
człowieka. Odkurzanie powinno być 
tak wykonane, aby usuwany pyl 
rozpraszał się w powietrzu, wdy­
chany bo wiłom z powietrzom przez 
łudzi może powodować stany cho­
robowe dróg oddechowych: katary 
nosa, krtani i płuc. Sprzątając, po­
winniśmy kurz zbierać, a nie prze­
nosić z miejsca na miejsce,

ZAM IATANIE PODŁÓG. Na 
szczątkę do zamiatania nakładamy 
wyżęty, wilgotny, płytki woreczek 
z miękkiego materiału bawełnia­
nego z przewleczoną przez obrąb 
tasiemką. Po włożeniu woreczka na 
szczotkę zaciągamy tasiemkę i 
przywiązujemy do kija, by umocnić 
woreczek na szczotce. Kutz przy­
wiera do powierzchni zwilżonego 
woreczka i nie wznosi się w po­
wietrze przy .zamiataniu.

ZAM IATANIE CHODNIKÓW 1 
DYWANÓW. Jeśli w pokoju mamy 
chodniki lub dywany, to osiadły na 
nich pył i kurz zmiatamy miotełką, 
zmaczaną w cżystej wodzie; należy 
sbrzasnąć nadmiar wody z nrioteiki.

ŚCIERANIE KURZU. Do ściera­
nia pyłu z mebli używamy ścierek 
z materiału bawełnianego, miękkię-

po-6. Zabrać większe śmiecie z 
dłogi zmiotką na śmietniczkę.

7. Zasłać łóżka.
8. Zamknąć okna, aby ruch po­

wietrza przy następnych czynnoś­
ciach nie podnosił kurzu.

9. Zgarnąć kurz z chodników i 
dywanów wiglofcną miotełką wprost 
na śmietniczkę, zwinąć chodniki, 
podwinąć dywany.

10. Zetrzeć kurz ścierką włocha­
tą i suchą.

11. Zamieść podłogę szczotką w 
wilgotnym woreczku, kurz zebrać 
na śmietniczkę, następnie podłogę 
wytrzeć suknami.

12. Rozłożyć z powrotem chodni­
ki, ustawić sprzęty na miejisoę.

13. Narzędzia użyta do sprząta­
nia oczyścić 1 schować,1 śmieci i 
kurz zabrane na Śmietniczkę najle­
piej spalić, ścierkę i ^mroczek wy­
prać.

Okna ponownie otworzyć, jeśli 
pokój wymaga dłuższego wietrze­
nia.

Da-ha

Ze „strachu** 
przed Gestapo
m  GAULEITEREM

Jeszcze jeden 
skandaliczny wyrok

BERLIN, 4.9 (PAP). — „Berliner 
Zeitimg" donosi o nowym skandalież 
nym wynrfiu, jaki zapadł w Biele­
li Ul (strefa brytyjska) w sprawie
b. zastępcy gauleiiiera .Maklambar- 
giii — vo:i Ko&rbera. Opierając się 
na zemsińflach przyjać&śłł Koerbera, 
sąd doszedł do wniosku, że Ko erb er 
jedynie ze z‘ chu przed gestapo 
nie mógł opaście zajmowanego u- 
rzętlu.

Uznając to za „stan {wyższej Iso- 
niaazmości", sąd unSewfin&ud zbrodnia, 
rza-. (w )

Za takie piany
nawit Hitler 

Siy p  uwolnił
Kulisy unieminnienia 

Schaehta
BERLIN, 4.9. (PA P ). Dr. Hial- 

mar Schacht, b. prezes Banku Rze­
szy i b oskarżony w norymberskim 
proc sie głównych zbrodniarzy wo­
jennych, zawdzięcza swe zwolnienie 
z obozu swym przyjaciołom amery­
kańskim.

Schacht — -pisze „Neues Deutscb- 
land" — nile tylko ©pmdowal plany 
pdseprowudzonicj ostatnio kraformy 
walutowej w Nirniczetsh zachód- 
latoli, lecz otrzymał propozycję oprą 
oowanto progrunu odbudowy nie­
mieckiego przemysłu zbrojeniowego 
przy pomocy isiwestycji ojmetrykań- 
sikiSch.

0  przeciekaniu
1 trycłiinie

Coś jest nie w porządku w naomf 
stolicy. Dłuyo rozmyślałem, jakby te>. 
delikatnie wyrazić, ale nie znalazłem 
odpowiedniego określenia. Więe mua 
szę tak po prostu. Z góry. Bem tenor 
dy, twardo i po męsku.

Za, mało świń. Tak. Za duże wpo* 
trzebowanie na świnię. Ciągle ich 
mało. IT zeszły, piątek zabito SSt 
sztuk — i nie starczyło. Zupełnie nie 
wiadomo, dlaczego wszyscy naraz rzu 
ciii się na niewinne, w gruncie r*e® 
czy, zwierzęta. Już nie starczą VJołŷ  
cielęta i barany, ani mowy nie mą* 
Ale Rzeźnia Miejska nie może. Na-= 
prawdę nie może więcej świń — w 
jeden piątek. A ludzie nie wierzą. — 
Daj świnię! — mówią.

A tymczasem Świnia przecieka. Ni§ 
dy nie przypuszczałem, że to zwierzę 
żadne jest do tak wyrafinowanych 
czynów, ale przekonała, mnie o tym 
informacją w jednym z dzienników 
warszawskich. Ze zgrozą przeczyta= 
łem. „...mięso wieprzowe kupuje Sif 
w większych ilościach no, zapas, a 
poza tym przecieka ono w okolisz 
podmiejskie

N ic dziwnego, że mieszkdńcy ok(s>° 
lic podwarszawskich ciocie ndrzekję 
na wilgoć. Bo to i deszcze w tym, 
roku jakby się uwzięły, i to mięso 
wieprzowe... Okropnym losem tych 
nieszczęśliwych winien natychmiast 
zająć się Komitet Powodziowy, Wy« 
dział Przeciekania Mięsa.

A jeżeli takiego wydziału nie ma—=s 
zorganizować!. F R E D „

A n g lic y  
z a f m i t i a f l i  

4000 dzieci radzieckich
w [Niemczech

BERLIN, 4.9 (PAP). Jak donos 
agencja AND, brytyjskie władze okte 
pacyjne, nie bacząc na protest ra­
dzieckiej komisji repatriacyjnej, za­
trzymują w swej strefie 4 tysiące 
dzieci, których rodzice są obywate­
lami Związku Radzieckiego. Dotych­
czas nie uczyniono zadość prośbom 
rodziców o skierowanie dzieci z po­
wrotem do kraju.

CO WIEDZĄ
Amerykanie ?

/ W i e
Najwięcej o swych 

najgłupszych 
pomysłach

INSTYTUT Gallupa przeprowadzi 
ankietę mającą na celu zbadanie 

czy Amerykanie wiedzą o tym, co 
dzieje się w ich kraju w zakresie poli 
tyki. Wybrał on trzy dość aktualne 
zagadnienia: plan Marshalla, Ustawa 
antyrobotnicza Taft-Hartley, i Komi­
sja do badań działalności antyamery- 
kańskiej w Hollywood.

Otóż okazało się, że owa „Komisja" 
była najszerzej znana ogółowi społe­
czeństwa amerykańskiegó: tylko 20 
proc. objętych ankietą nic o niej nie 
słyszało; podczas kiedy 27 proc. Ame­
rykanów nie ma pojęcia o tym, co to 
jest „plan Marshalla".

S zan g-K a i-S zek
„powitałby z raifośc:ą“
przestępcę uojennega

MONACHIUM 4. 9 (Obsł, wł.). Se­
kretarz marszałka Czang-Kai-Szeka, 
który przebywa w Niemczech, oświad 
czyi tu wczoraj, że generał von Fal- 
kenhausen, który jako przestępca wo­
jenny oczekuje na proces u władz bel 
gijskich „byłby powitany z radością w 
Chinach".

S1UCHTA PANA SCHACHTA

W  i  E M  
W S Z  YS

NIEUSTĘPLIWA MIGRENA
PAN STANISŁAW Z., WARSZAWA: 

Cierpi pan na uporczywe bóle głowy, 
, . . . . .  v . które uniemożliwiają panu studia. Wyniki

go, O powierzchni włochatej. Włoski paru wizyt u lekarzy były prawie żadne,
zatrzymują drobne czątki pyłu. co robić?

KOLEJNOŚĆ CZYNNOŚCI INSZY p„Ay| ^ ę. " S ^ i  w p l t  
SPRZĄTANIU. kie uporczywe bóle powoduje anemią.

1. Otworzyć okna, rozłożyć koł- Również ich powodem może być nieodpo-
___ ’ , - -  «rsrfo,ra-,roV. *  Vu włedmi8 lub niedostateczne odżywianie się.dry 1 podusr-kl na WjtairtĄCh Z ku- Jjiecb Pan Jednak wybierze się do spe-
rzu paraputrch okiennych tuto na cjalisty, który dokładnie zbada wszelkie
poręczach, łóżek.

2. Strzepnąć prześcieradła (we­
wnątrz pokoju, nie na ulicę) i po­
prawić materace lufo sienniki.

3. Przynieść narzędzia do sprzą­
tania.

4. Uprzątnąć' umywalnię w poko­
ju lufo w łazience.

5. Uprzątnąć większe 
(np. papiery) % stołów,, opróżnić 
popielniczki iM.

przyczyny, a tymczasem, w razie migre­
ny, proszę pić sok •wyciśnięty ż owocu 
kwaśmcy i przykładać na czoio liście 
miętowe; nie będą to zabiegi lecznicze, 
Jęcz sprawią chwilową ulgę.

Pozą tym proszę pić następującą mie­
szankę ziołową: S łyżki liść! krwawnika, 
1 łyżkę kwiatu lipowego, X łyżkę ziela 
badylka, 1 łyżkę korzęnią kozłka lekar­
skiego, półtorej łyżki korzenia cykorii i 
półtorej łyżki rabarbaru. Tej mieszaniny 

śmieci1© wziąć jedną łyżkę i gotować w trzech 
szklankach wody, by zostało dwie szklan­
ki herbaty i nić kilka razy dziennie nrzed 
edzenlew

‘M W
M M ,lilii

g
m kr . i

M mm
OMu

łJA- mm

Jeden z głównych przestępców wojennych, bankier Hitlera Schacht 
»DdiiaI undtwjKEiifKiyy przez sąd w strata amerykańskiiaj i wypuasceBO» 
sgy na wolność. Wkrótro rozpocznę na nowo ban3der£&ą ' działalność..*

„M IE S Z K A Ń C Y  ZA K LĘ T E G O  Z A M K U ”
P o c r i f t o f t  gs&wL&ścS w  r© 3 ®

» P R  Z Y ]  A  C I  E L  A «

Cena 15
tygodnika dla starszych dzieci i młodzieży

Konto PKO f-4695, Prenumerata mieś. 40 zł,



WIECZÓR gfo #

Zmany malarz ! grafik Feliks Topolski przekazał specjalnie dla prasy „Czy­
telnika" rysunek z sali obrad Światowego Kongresu Intelektualistów.

Na rysunku widzimy (od lewej do prawej oznaczeni krzyżykami) delegata ra­
dzieckiego Dawida Zasławskiego, przedstawicielkę Cejlonu De Silva, angielskiego 

biochemika prof. J. B. Haldane i dziekana Canterbury Jolinsona.

Cała "Warszawa wpatrzyła się 
setkami skrzydeł.

—  Lecą ju ż !  —  wołają widzowie.
■—  Lecimy — szykują się do parady piloci, aby 

chmur mwjscc swych ko1.-;:

dziś w niebo. Powietrze świszczę cięte

za chwilę zająć wśród.

Wykrój modnej sukni kloszowej
w nnsnerse 25-ym tygodnika

i „ P r z y j a c i ó ł k a "
Cena 10 złotych Nakład 750.000 egzemplarzy

2 iM t a i
i V / ę z g l t ó u /

Genialny tłumacz Kongresu
Gdy 7. loży prasowej patrzyliśmy 

na podium dla mówców gdzie zna­
komity pisarz br,azyli jaki Jorge 
Amado wygłaszał swe przemówie­
nie, nie mogliśmy nie widzieć obok 
niego młodego człowieka w jasnej 
marynarce i w muszce, który mając 
przed sobą jedynie tekst portugalski 
przekładał go natychmiast na an­
gielski w takim tempie, że wyda­
wało się, iż czyta z uprzednio przy­
gotowanego tekstu angielskiego. 
Pos ?ć ta znana jest dobrze na 
wszystkich konferencjach między­
narodowych.

Emilio Stefanowicz, syn Jugosło­
wianina i Francuzki, a sam obywa­
tel argentyński nie tylko płynnie 
mówi ale potrafi przekładać na an­
gielski. francuski, niemiecki, hiszpań 
siei, włoski i rosyjski.

— Ile ma pan lat? — łapiemy go 
po prestu za marynarkę w krótkiej

chwili wieczorem, gdy ma trochę 
wolnego czasu.

— Dwadzieścia jeden,
— A gdzie się pan. tego wszyst­

kiego nauczył?
— Hiszpańskiego w Argentynie, 

angielskiego n?j studiach w New Yor 
ku — niemieckiego i włoskiego sam 
w domu.

— Gdzie pan stale pracuje?
— W organizacji planu Marshalla 

w Paryżu, ale często jestem „wypo­
życzany" jak np. na ten kongres. 
Po Wrocławiu jadę do Paryża, a po 
tom do Pragi.

— Czy pan jest. tylko tłumaczem 
czy też studiuje pan jeszcze?

— O tak, mam zamiar zrobić w 
przyszłym roku doktorat z na.uk po 
litycznych, a potem poświęcę się 
dyplomacji.

Bo tłumaczenie to jest jednak 
bardzo ciężka i powiedziałbym nie 
wdzięczna praca.

niedobitkom niemieckim z Jastrowia. 
W krwawych zmaganiach pod Koło­
brzegiem Bałtyk radośnie powitał 
pierwszy po latach polski samolot.

Lotnik i marynarz — władcy prze­
stworzy, synowie wolności i wielkiej 
przestrzeni — podali sobie polskie 
dłonie.

Na Berlin. Na Berlin poleciały po­
zdrowienia od Warszawy. Gorące, 
liczne i ciężkie. 1026 lotów bojowych, 
112.763 kg bomb, 106.12& wystrzelo­
nych pocisków — to był dar „War­
szawy" dla Berlina.

*
5 wrześn&a. przedefilują w po- 

wJctrzsnym szyku, przed Prezyden­
tem, rządem, Warszawą w dniu 
swego święta.
Przywitaj gorąco, Warszawo, tych, 

co opętani; miłością do Ciebie 
wsssdbaśM1 Twoje imię na skrzydła.

NSedh się zjednoczą — Warsza­
wa — miasto i pułk.

mjr Stefan Atlas

nędzy poddanych
SKARB NIZAMA
Trzy lata było za mało 

aby go spisać
l/SIĄŻĘTA indyjscy otaczani naj- 
■“  czulszą opieką Anglii podczas jej 
rządów w tym kraju muszą obecnie 
spojrzeć w oczy rzeczywistości i zgio 
sić swą przynależność do jednego z 
dwóch państw, na jakie podzielone 
zostały niepodległe Indie.

Większość książąt pogodziła się już 
z losem. Jedynie ,,nizam“ Hajderaba 
du nie chce zrezygnować ze swej 
dawnej egzystencji, kiedy, jako pupi­
lek Anglii był wszechwładnym panem 
swych poddanych i kiedy hasła „In­
die dla Hindusów" i „Indie demokra­
tyczne" w ogóle nie istniały.

Osman Ali, takie jest imię „niza- 
ma“ panuje od roku 1911 nad tery­
torium znacznie większym, niż Pol­
ska. Mimo, iż ziemia Hajderabadu po 
siada niezwykle obfite bogactwa na­
turalne, 17 milionów poddanych księ 
cia żyje w nędzy.

Fortuna księcia zaś dorównywa bo 
bactwom Sezamu, bogactwom bajek z 
Tysiąca i Jednej Nocy. Kolekcje pe­
reł. wory brylantów przechowywane 
są w opancerzonych piwnicach pała­
cu

Dla wyrobienia sobie pojęcia o o- 
gromae tych bogactw wystarczy na­
stępujący fakt. Nizam sprowadzał z 
Amsterdamu trzech jubilerów holeu 
dońskich, dla sporządzenia inwenta 
r®a klejnotów. Po upływie trzech 
lat ludzie ci nie zdołali jeszcze za­
kończyć swej pracy.
Jakie będą dalsze losy nizama i je ­

go skarbów? Czy Nehru, obecny przy 
wódca Indii, zdoła zmusić opornego 
despotę do podporządkowania się o- 
becnemu ustrojowi, czy skarby spo­
czywające bezużytecznie w głębinach 
lochów podziemnych zostaną użyte 
dla polepszenia bytu milionów nędza 
rzy? Okaże to najbliższa przyszłość.

Tylko jeden dzień
próżnowała kura 

w Afryce
PEWNA kura w Johannesburgu

(iPłdn. Afryka) pobiła wszystkie 
dotychczasowe kurze rekordy. Znio­
sła ona w r. 1947 dokładnie 384 jaj­
ka, — t. zn. że pozwoliła sobie tylko 
na jeden dzień urlopu w ciągu całego 
reku. (b)

Pociąg długości 130 km
wywieziono z fundamentów
jednej hali Oomii Iława Falskiego

Przesuwanie transportera., który służy do ładowania ziemi z wykopu, do
wywrotek lub chłopskich furmanek.

MŚCICIELE KRZYWD

K AŻDY, kto przejeżdża tramwajem 
ulicą Towarową, wyciąga szyję, 

wpatrując się w widoczny spoza o- 
grodzenia olbrzymi wykop, nastro­
szony palami Raymonda (przez ro­
botników zwanymi „gilzami"). Roz­
kraczone kafary wbijają je w  -zie 
mię. Wesprze się na nich niebawem 
hala produkcyjna przyszłego Domu 
Słowa Polskiego.

W różnych miejscach wykopu usu­
wana jest ziemia. Przy pomocy bul­
dożerów zgarnia się ją pod transpor­
tery, które zsypują ją czy to do wy­
wrotek, czy też do zwyczajnych wo­
zów chłopskich, wywożących ziemię 
(po 250 zł od m sześć.) na ruiny mię­
dzy ulicami Prostą, Grzybowską i 
Łucką. Ruiny te będą zasypane war­
stwą do 5 metrów grubą i w  niedale­
kiej przyszłości powstaną tam zieleń­
ce miejskie.

Dotychczas z wykopu usunięto 
52 tys. m sześć, ziemi, co równa się 
tej samej iilości wagonetek-wywro­
tek, a ponieważ każda wywrotka 
ma długości 2,5 m, to pociąg, nała­
dowany ziemią, byłby długości 130 
kilometrów!
O rozmiiarze budowy hali produk­

cyjnej świadczą ilości zużywanego 
materiału. Żelaza do żelbetonów po­
trzeba będzie około 2 milionów kg, 
cementu — ok. 7 tys. ton, żwiru — 
13 tys. m sześć., piasku — 7 tys. m 
sześć., drzewa — około- 2,5 tys. m 
sześć., papy — 40 tys. m kw.

Dotychczas pod halę produkcyjną 
wykonano 90 proc. robót ziemnych i 
wpito w ziemię 40 proc. wszystkich

pali, czyli 1000 szt. Roboty prowa­
dzone są w gorączkowym tempie, po* 
nieważ do dn. 23.1.1949 r. hala pro­
dukcyjna ma stanąć pod dachem.

Pracuje nad tym 1000 robotników 
i rzemieślników pod kierownictwem 
inż. Włodzimierza Prokopowicza o-raz 
pod nadzorem 9 inżynierów, 15 tech* 
ników, 12 majstrów i 14 członków 
personelu administracyjnego.

Wypłata tygodniówki odbywa się—* 
dzięki dobrej organizacji — w bły­
skawicznym tempie. Inż. Prokopo­
wicz, kierownik robót DSP, uskarża 
się jedynie na wodę, która utrudnia 
prace, odbywające się poniżej pozio­
mu kolektorów miejskich. Woda jest 
zarówno z opadów deszczowych, jak i 
podskórna. Czasami, gdy „gilza" pęk 
nie, woda zalewa wykop, dlatego też 
w większości wykopów, gdzie są wbi­
jane pale, robotnicy pracują w gin 
mowych butach.

Czesław Feredys 
obsługuje kafar. 
Gdy pociągnie za 
linę młot spada,

Kazimierz Załuski, 
Eugeniusz Wójcik 
Franciszek Zuków 
ski, Ednoard. Bal- 
cerzak i Antoni 
Gołąb pracują przy 
zbrojeniu stalowy­
mi prętami pali 
Raymonda. Te me­
talowe pale są wbi 
jame dla umocnie­
nia fundamentów. 
Po wbiciu ich w 
arunt wkłada się 
do wnętrza metalo 
we pręty i  zalewa 
betonem.

Obmurowanie kory 
turzy instalacyj­
nych, które bieg­
nąć będą pod ca­
łą halą produkcyj 
ną. Znajdować sic 
tam będą wszel­
kiego rodzaju prze 
wody, rury i insta 

facje.

TAKI BYŁ POCZĄTEK ZEMSTY

I  O B R O Ń C Y  S T O L IC Y  
M A J Ą  D Z IŚ  Ś W IĘ T O
TĄŻWIĘCZAŁ im w uszach złowrogi warkot niemieckich samolotów, 
l J  przeraźliwy świist spadających b o#nb. Wskimęszhli w pamięci widok 
płonących domów, pomordowanycłi I okaleczonych dzieci, wyciągających 
bezsilne rącszyny dt> ztagiinSanych rodziców, matek o»zalałych z boleści po 
utracie potomstwa.

Stall im przed oczyma krwawą łuną wrzesień i dumnie rozpięte na 
niebie, bezkarne skrzydła hitlerows kibj nocy — Luftwaffe.

Postanowili pomścić się i nazwali swój pułk — „WARSZAWA", bo
Fodaka najświętsze, największe, z bo-

MLEKO W PROSZKU
m a  6@ 0 i a f

Kur miło już Mongołów
Tl/SLEISO w proszku jest wynaiaz- 
■*■*■*■łwern, liczącym już 600 lat. Ba­
dacz wenecki, Marco Polo (1254-1323) 
odkrył, że Mongołowie bijali ze sobą 
w drogę bryły suszonego mleka. Co 
rano obłupywali kawałek i kładli go 
do skórzanego bukłaka napełnionego 
wodą.

Bukłaki te przytroczone do siodeł 
podlegały podczas jazdy wstrząsom 
i w ten sposób na popasach znajdo­
wało się w nich mleko, gotowe już 
do użytku, (b)

w słowie tym jest wszystko, co dla. 
batorskich najbortMed bohaterskie.

22 lipcą 1943 roku na, lotnisku 
od Moskwy, wystartowali do odwetu.

Grtgcriewskoją, odległym o 150 km

Sojusznik dał im wspaniałe maszy­
ny, broń — i dał im swych niezrów­
nanych, opromienionych chwałą zwy 
cięstw — instruktorów. Pierwszy do­
wódca mjr pilot Wacław Kozłowski 
nie wiedział w tych dniach, co to od­
poczynek. Szkolił swych chłopców bez 
przerwy i pałał żądzą Wzlecenia z ni­
mi w niebo i opromienienia gwiazdy 
„Warszawy" nową chwałą.

Nie doczekał się tych chwil. Za 
słowami oficjalnego komunikatu, do­
noszącego, że zginął śmiercią lotnika 
przy wykonywaniu obowiązków służ­
bowych, krył się pierwszy, ale nie o- 
statni z wielkich synów wskrzeszonej 
do zemsty „Warszawy".

Chłopcy uczą się i uczą. Biją re­
kordy szybkości wyszkolenia.

W styczniu 1944 r. gen. Walter- 
Świerczewski wręczył im sztandar.

W kwietniu 1944 przestają już być 
jedynakami. Rodzi się młodszy ich 
brat — Pułk Bombowców Nocnych 
„KRAKÓW".

10 sierpnia są już jako Pierwsza 
Polska Dywizja Lotnicza na lotnisku 
Dyssa koło Lublina.

20 sierpnia na głowy Niemców pod 
Warką spada pierwsza porcja gore­
jącej stali. Zręcznie pikują sztur­
mowcy, chyżo śmigają myśliwce.

Ziane siódmym potem szkopy przy­
kładają drżącymi rękami lornetki do 
oczu. — Was ist das? Na skrzydłach 
samolotów białoezerwone szachow­
nice?

— Polen — wyszeptały wykrzywio­
ne usta.

Potem — to już nie miesiące czy 
tygodnie, ale dni i godziny wypisy­
wały nową historię.

„Kraków" rąbie Niemców w Płoń­
sku nocą, „Warszawa" w dzień nie 
pozwala im podnieść głowy.

Powstanie warszawskie. Przez wie­
le bezsennych nocy „Warszawa" i 
„Kraków" wznosiły się na zbolałych 
skrzydłach ku stolicy. 183 wyloty bo­
jowe, zrzut 30.000 kg broni, amunicji 
i żywności. Za tymi cyframi krył się 
miłujący swą stolicę „warszawiak". 
Te zrzuty nie wpadły w ręce wroga. 
95 proc. dotarło do rąk powstańców.

A potem? Potem to już jednym 
tchem tysiące miejscowości, które w 
języku wojny zwą się operacją: Że­
rań, Błonie, Grodzisk, Jabłonna, Pal­
miry i wiele wiele innych.

Gdy wśród krwawych ran umęczo­
nej Warszawy Prezydent Rzeczypo­
spolitej przyjął pierwszą po pięciu 
latach defiladę — Pułk Lotniczy 
„Warszawa" strzegł jej bezoieczeń- 
stwa.

I znowu walka, znowu 2337 wylo­
tów bojowych, znowu 250.000 kg pol­
skiej stali na łby niemieckie.

„Warszawa" łamie Wał Pomorski, 
„Warszawa" grzmoci Niemców w Pi- 
le, „Warszawa" niesie szybką śmierć

WARSZAWA I JEJ SKRZYDŁA
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dał dolara i dobrą wolę
BIBLIOTECE

NARODOWEJ
L ATEM b.r. Biblioteka Narodowa 

©trzymała wzruszający list. Pisał 
p. Stanley Kazimiero wski, Polak, nńe 
szikający stałe w mieście Erien w sta­
nie Pensylwania, W liścdte tym. p. Ka 
zimierzowskf pisał, że od 80 lat zbie­
ra wszelkiego rodzaju książki i czaso 
pisma związane z Polską i obecnie 
chciałby przez ofiarowanie swoich 
zbiorów Bibliotece Narodowej przy­
czynił® się do odbudowy kulutry poi ■ 
sklej. W ślad za listem przyszły pierw 
sae przesyłki, zawierające wiele cen 
nych i rzadkich książek.

Biblioteka Narodowa pokwitowała 
dar specjalnym pismem, w odpowie­
dzi na nie p. Kazimierowski przysłał 
nowy list, w którym proponuje ofia­
rowanie dalszych części zbiorów, nad 
syłając... 1 dolara na odpowiedź;

Propozycję przyjęła Biblioteka Na­
rodowa z wdzięcznością, a dolara 
przekazała na odbudowę Warszawy.

Niedawno nadszedł do Biblioteki 
Narodowej inny list o podobnej tre­
ści. Pisał p. Stanisław Swlącik rolnik 
z Konina koło Częstochowy. Ojciec je 
go prenumerował sporo pism rolni­
czych, które troskliwie przechowy­
wał. P. Swiącik, przeczytawszy w ga­
zecie notatkę o tym, że Biblioteka Na 
rodowa kompletuje swoje zbiory, 
zwrócił się do niej z propozycją naby­
cia tych czasopism.

Umowa doszła do skutku. Od p. 
Swiąoika zakupiła Biblioteka Narodo 
wa wiele ciekawych czasopism za su­
mę 35 tys. zł, (ibis)

Co silniejsze: związek krwi, czy 
prawo. Oto zagadnienie, które ma­
ją rozstrzygnąć sędziowie w  Anne- 
cy w Sabaudii. Sprawa przedstawia 
się szczególnie dramatycznie i wy 
wołuje różnorodne komentarze. 
Przed 6 laty 17-letnia, niezamężna 
Georgette O bers urodziła chłopca 
ojcem był 40-letni człowiek żonaty. 
Dziadek, który się opiekował mat 
ką, zabrał dziecko ze szpitala i 
oddał do przytułku dla podrzut­
ków, a wnuczce powiedział, że dziec 
ko umarło.

Bezdzietne małżeństwo Chatel 
wzięło dziecko na wychowanie i 
po okresie próby adoptowało chłoip 
czyka. Dziecko uwielr^r przybra­
nych rodziców, a oni za nim przepa 
dają. Prawdziwy ojciec dziecka, 
który stracił żonę i dzieci W czasie 
okupacji, skomunikował się z praw 
dziwą matką Georgette Obers, 
chcąc się z nią ożenić pod warun­
kiem, że odbierze od przybranych 
rodziców dziecko.

Żadna ze stron nie chce słyszeć o 
polubownym załatwieniu sporu, a 
sąd oddalił na razie sprawę, żądając 
od prawdziwej matki przeprowadzę 
nia dowodu, że 6-letmi Guy Chatel 
jest jej synem.

Mrożone produkty mnożą, się w 
Ameryce. W Stanach Zjednoczo­
nych zwiększa się ilość, jakość i 
objętość mrożonych artykułów spo­
żywczych. Sztuka mrożenia doszła 
do takiej doskonałości, że niektóre 
owoce i jagody, np. truskawki, wy 
glądają i smakują, jak świeżo zer­
wane. Znawcy obliczyli, że w 1955 r. 
65% wszystkich produktów7 spożyw 
czych będzie dochodzić do konsu­
menta w stanie mrożonym-

0 czym mówią ruiny Powiśla
Solec był brzegiem Wisły 
gdzie flisacy gasili pragnienie

pOCHMURNE lato w bieżącym roku nie bardzo sprzyjało wycrioczkom 
1 tatkiem po modrej Wisełce z Wairsziatyy do uroczych Młocin. Pań­

stwowi* Żegluga będzue jednak utrzy myc: ̂  la nadal komunikację na tym 
odcinku w ciągu najbliższych niedziel, w zależności oczywiście od pogody.

Gdy świątecan® słońce nie skąpi warsaatwialsom swych promieni, 
tłumy cfoywEiłęJS! stolicy wyruszają z przystani, położonej tuż przy moście 
jjcntcncwyjm naprzeciwko wylotu ul. Bednarskiej.

Do czasu wybudowania mostu Kier­
bedzia (wykończony w r. 1864) przy 
końcu tej ulicy znajdował się most, 
który przypominają zachowane w 
stylu klasycznym dwa dornki po obu 
brzegach Wisły, dawne komory wod­
ne. W jednej z nich przy ulicy Bed­
narskiej mieści się szkołą Żeglugi.

i

£>’

(„lei Paris").

KĄPIELE PUBLICZNE W LOKALU
SŁAWNYM Z ORGII :

Na rogu wybrzeża i ulicy Bednar­
skiej sterczą okazałe ruiny dawnego pa 
łacu kasztelana Jezierskiego, sławnego 
ze swego cyn g tu. Plan tego pałacu za 
chował się do dzisiejszego dnia. Na od­
rapanych muracn widnieją jeszcze reszt 
ki medalionów. Mieściły się tu kąpiele 
publiczne, Z których Jezierski osią­
gał niezły dochód. Nąstępnymi wjaści 
cJulami kąpieli byli Bąnzemerowie. 
Za czasów Jezierskiego był to w rze­
czywistości pierwszy wielki dom pub­
liczny w stolicy, a prostytutki zwały 
się tu popularnie „kasztelankami".

KNAJPY POWIŚLA

Powiśję przez fol Jako wiek czasu 
zabawiało się i krzepiło przy kielisz, 
ku w knajpie „Pod Hetmanem", 
mieszczącej się w pobliżu dzisiejszej 
przystani, na rogu Bednarskiej i Ma- 
rienszfadtu. Dawna gospoda egzysto­
wała do powstania 1944 r. Łączyła 
stię ona od wielu lat z ulicą za porno-

W gabinecie dr. Marka

Jeden mikrogram działa cuda
Anemia nabiera rumieńców życia

Z górą dwadzieścia lat temu ame- 
rykańska trójka lekarzy odkryła me­
todę leczenia śmiertelnej choroby, 
niedokrwistości. złośliwej, % pomocą 
świeżej wątroby lub wyciągów z te­
go narządu. Minot‘owi, Murphy!emu 
i Whipple‘owi odkrycie to przynio­
sło nagrodę Nobla, tysiącom skaza­
nych na śmierć chorych nadzieję po 
wrotu do życia. Dla zastępów bada­
czy całego świata było to tylko uka­
zaniem nowej ścieżki w gączczu ta­
jemnic chorego i zdrowego ustroju. 
Dwadzieścia z górą ląt uporczywego 
tropienia czynnika wątrobowego, 
którego brak powoduje niedokrwi­
stość złośliwą, t. gw. czyrmiiką prze- 
eiwanemjcznega wątroby, w ostat­
nich dopiero kilku latach przyniosło 
wielce obiecujące rezultaty.

Kiedy przed dwoma laty wprowa­
dzono do lecznictwu niedokrwisto­
ści złośliwej nowoodkryty lek, t, zw. 
kwas foliowy, o którym pisaliśmy 
już w „Gabinecie", zdawało się, że 
znaleziono w nim właśnie czynnik 
przeciwanemiczny. Dwuletnie bada­
nia kliniczne wykazały, że acz­
kolwiek kwas foliowy w pewnych 
pcstaciaeh niedokrwistości jest po­
tężnym lekiem, to przy niedokrwisto 
ści złośliwej nie tylko że nie leczy 
istniejących W tej chorobie zaburzeń 
W rdzeniu kręgowym, ale jeszcze je 
pogarsza.

Ogłoszone już w bieżącym roku 
badania amerykańskich uczonych 
Rickesa i jego współpracowników 
wskazują, że medycyna jest już. o

Kupon Konkursowy
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krok od znalezienia owego ^kamie­
nia filozoficznego", jakim jest czyn­
nik przed wanemi czny wątroby w 
czystej postaci. Ciała, które Rickes 
otrzymał z wątroby pod postacią ma 
łych czerwonych kryształków, wyka­
zuje 11 do 17 tysięcy rązy silniejsze 
działąnie biologiczne od dotychczas 
otrzymywanych' wyciągów wątroby 
Działanie to występuje juz pod 
wpływem minimalnych 'dawek liczo­
nych w mikrogrąmaeh. Ą  jeden ml- 
fcrogram to jedną tysiączna miligra­
ma. 150 mikragrąmów „Witaminy 
B12", bo tak nazwał nowe ciało Rie- 
kes, wywołuje w ciągu 23 dpi po­
wrót do ąormy liczby krwinek czer­
wonych w© krwi pacjenta z niedo­
krwistością złośliwą.

Jednocześnie stwierdza się ustępo- 
wąpie objawów ze strony rdzenia 
kręgowego, na które kwas foliowy 
nic miął wpływu, pracujący pad 
witaminą B12 badacze przypomina­
ją, że wystarczy stałe codzienne do­
starczanie 1 mikrograma tego czyn­
nika człowiekowi chcpemu na nietfd 
krwistość złośliwą. aby powrócił do 
zdrowia i nigdy nie miał nawrotów 
choroby.

Eówp'eż w ma|yoh dawkach jest 
czynny inny wyciąg z wątroby, o- 
trzymąny przez Anglika Smith‘a. 
Znajduje fsi<t PP W tak mą łych ilo­
ściach w wątrobie, że i grąm tego 
ciała otrzymano z... 4 ton wątroby. 
Mimo to uczeni uważają, że zarówno 
witaminą B12 Rję|cesai j,ak ł ciało o- 
trzymąne przez Smitha nie jest jesz 
eze czynnikiem przeciwąpemicznym 
w czystej postaci, lecz tylko suro­
wym materiałem.

Wydąje się, że ojcowie tego zaga­
dnienia łMjnot, Mnrphy i Whjpple 
nie będą już długo czekać pa swego 
następcę, a chorzy pa niedokrwistość 
złośliwą — pa swego zbawcę.

Dr. Marek

cą mostku drewnianego, gdyż pozioWS 
ulicy od chwili wybudowania knajpy 
wydatnie się podniósł (do wysokości 
pierwszego piętru restauracji). Dzi» 
restauracja nie istnieje. Lwy „słód.-’ 
kich wód" Żeglugi Państwowej i in* 
ni bywalcy Wybrzeża mogą j edJynie 
zaspakajać pragnienie „wodą ognistą54 
W bufetach na statkach. Na wiele lat 
przed otworzeniem knajpy „pod Ret-* 
manem" istniała już nai Solcu gospo­
da flisacka, której budynek zachował 
się do powstania warszawskiego. 
ZWracat on uwagę swym spadzistym 
dachem z cegły i podcieniami z 4 fi­
larami. Flisacy zatrzymywali się tu* 
spławiając drzewo do Gdańska i jeż­
dżąc tym wodnym szlakiem handlo­
wym. Na klepisku rozpalano ognisko* 
a dym buchał otworem, który mie­
ści! się w szczycie dachu. Oryginalne 
wnętrze, którego opis podajemy wed­
ług miłośnika starej Warszawy Ga­
lińskiego („Gawędy o Warszawie")* 
stanowiło do naszych czasów szereg 
odrębnych pomieszczeń z kuchniami. 
Wyloty kuchen zbiegały się do jed­
nego komina.

Solec, prastara osada 1 targowisko 
nad brzegami Wisły, będąca równo- 
cześnie przystanią, obejmowała teren 
znacznie większy niż dzisiejsza ulica. 
W X IV  w. Solec został nabyty prze® 
Starą Warszawę.

Ulicą Solec, dziś odsunięta od wy­
brzeża, znajdowała się niegdyś nad 
Samą Wisłą. Rzeka toczyła swe fale 
po jednej stronie dzisiejszej ulicy. W 
dużej części ulica ta była zabudowa­
na okazałymi gmachami spichlerzy 1 
komór solnych, z których niektóre 
przetrwały do powstania 1944 r. So­
lec posiadał również własny ratusz. 
Obok składów zbożowych możnych 
panów wyrastały i ich domy mieszka! 
ne. Sławny był niegdyś dom Potrą* 
rzekomo wg legend siedlisko wolno- 
mularzy.

PRZESTĘPSTWA NA POWIŚLU '

Niedaleko warsztatów reparacyj- 
nych żeglugi „Vistula" (Solec 8) ist­
niejących do powstania znajdował 
się po przeciwnej stronie ulicy w pod 
wórzu tajemniczy pałacyk (w głębi 
dziedzińca posesji Solec 37), za na­
szych czasów mocno już odrapany I 
nadszarpnięty zębem czasu. Wy bu do-5 
wał go za Augusta II I baron de Sy- 
monowicz. Niesłusznie nazywano g© 
pałacem Sanguszki lub Poniatowskie 
go. Legendy umieściły tu sławną u- 
kochaną ka. Józefa Poniatowskiego 
Anusię z Powiśla, która spotykała się 
tu  ̂ księciem, zanim nie przeniósł 
jej do Pałacu na Rozdrożu, przy al. 
Ujazdowskich. Inna legenda mówił®, 
o zamordowaniu pewnej Żydówki, 
kochanki jakiegoś starosty, który nie 
wahał się popełnić tej zbrodni dla* 
usunięcia niewygodnej sobie miłoś­
nicy. Została ona rzekomo pochowa­
na pod podłogą w pałacu, a jeszcze 
w drugiej połowie X IX  w. pokazy­
wano płytę marmurową, gdzie wg 
podań miała spoczywać ofiara mordu.

W ogóle Powiśle nie cieszyło się długi 
czas dobrą sławą. W czasie wojny po­
strachem wybrzeża był sławny Ma­
muś, zwany „Złotym Ząbkiem", któ­
ry zakończył swój złodziejski żywot 
kulą rewolwerową.

Solec jest po wojnie ha sporych od­
cinkach jedną z najbardziej zniszczo­
nych ulic Warszawy. Tu toczyły się 
W czasie powstania 1944 r. zacięte 
Walki. W pobliżu mostu Poniatowskie 
go wylądowały bataliony I Armii W.P 
Na cześć walczących została na Sol­
cu umieszczona pamiątkowa tablic 
Dziś, poczynając od rogu Ludnej w 
kierunku Czerniakowskiej (na rogu 
tym stoi odwieczna figura św. Bar­
bary) rozciąga się ponura pustynia 
pokryta ruinami. Na tym odcinku o- 
cala) tylko kościół Tryaitarzy z zabu­
dowaniami klasztornymi i parę do­
mów. Kościół ten, zbudowany na prze 
łomie XVII i X V III wieku i wypalo­
ny w czasie obecnej wojny odbudo­
wuje swe wnętrze.

Solec rzadko, odwiedzają przechod­
nie. Ulica ożywia się w dzień pusz­
czania wianków 23-go czerwca. Zwy­
czaj ten, który nawiązuje do pogań­
skiej tradycji święta „kupały", zapo­
czątkowali niegdyś w Warszawie pia 
skarżę i przewoźnicy nadwiślańscy.

W.R.

lW
ODEBRANIE WŁADZA 

RODZICIELSKIEJ

„Stroskana" —- Kalisz, Pisze Pani 
o trosce o los dziecka Jej clpteęąaaj 
siostry. 6-Jetnia |oasja mą jak naj­
gorsze wąrumki w 4'omu swych ro­
dziców, którzy nie tylko biją ją sta­
le i maltretują, ale i wychowują nie­
moralnie. Dziecko nie ma się przed 
kim wyżalić, jest siatę zalękniphe i 
wygląda jak cień. Pyta Pani czy jest 
jaka rada, a konkretnie: czy można 
dziecko odebrać rodzicom?

Do niedawna, pozą odpowiedziai- 
noścją karną rodziców w rażących 
przypadkach, nie było żadnych sku­
tecznych środków prawnych. W spra 
Wach tęgo rodzaju wskazana jest du­
ża ostrożność, gdyż surowe nawet po 
stępowanie rodziców wobec dzieci 
jest trudne do * oceny i Wyjątkowo

Zamtesgczamy dzisiaj wszystkie 12 
rysunków naszego konkursu „Kto to 
jest" i kupcu, który należy wypełnić 
i przesłać do redakcji „Wieczoru", 
jeśli ktoś nie zbierał 1 nie wypełnił 12 
kuponów, zamieszczanych w dniach 
od 22 sierpnia do 3 Września.

Termin przesyłania kuponów upły­
wa w niedzielę dn. IZ września.

iy-iko upoważniać może ńo Ingerowa­
nia w  spraiwy najbarełziej osobiste.

Nowe prąwo rodzinne zawiera jed 
nak przepisy prawne, które mogą 
mieć zastosowanie dla dobra dziecka. 
Ogólny przepis mówi, że jeśli rodzi­
ce dopuszczają się zaniedbała lub 
czynów, które zagrażają poważnie do­
bru dziecku — władza opiekuńcza 
może Wydąć niezbędne zarządzenia.

Sa to między innymi: zawieszenie, 
ograniczenie, a nawet odebranie wła 
dzy rodzicielskiej i oddanie dziecka 
do odpowiedniego zakładu. Władza 
opiekuńcza może zatem wydać rodzi­
com nakazy, zakazy, może stosować 
wobec nich upomnienia. W razie o- 
debranią władzy rodzicielskiej usta­
nawia się opiekuna. Przez odebranie 
Władzy rodzicielskiej nie ustaje obo­
wiązek rodziców ponoszenia kosztów 
utrzymania dzieci.

Jeżeli nie pisze Pani pod wpływem 
chwilowego wzruszenia lub niechęci 
do kuzynki — należy zawiadomić 
(najlepiej pisemnie) Sąd Grodzki w 
okręgu, w którym dziecko przebywa, 
o sytuacji wymagającej wkroczenia 
władzy opiekuńczej. Władzą tą jest 
właśnie Sąd Grodzki. Dalszy przebieg 
sprawy należy do Sądu. Będzie Pani 
zapewke przesłuchana w charakterze 
świadka. Cale postępowanie sądowe 
jest bezpłatne.
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W  ARSZAWA zdobyła sobie s&a-
'  *S oaJym świecić. Smutną 

miasta, które padło ofiarą 
*«*ioió»<; przeciw kulturze i cywili1- 

Milkną jednak powoli słowa 
^^ółcaucick Ładzie nie lubią pa- 
°^ toć  o niesasczęściUo Łatwo i chęt- 

aapomiiłają © nędzy i sdercê wSfe. 
*włas5Bcash, jeżeli od tej nędzy dzieli 
w’feSle tysięcy kilometrów.

Ale nie tylko dlatego los War- 
>%fajwy budzi w  święcie coraz r/a- 

oddźwięk współczucia. War- 
®kwa zdobywa nową* wspaniałą 
sfo-Wę miasta pulsującego bujnie ży­
ciem, Tej sławie tysiące kilometrów 
ttie szkodzą. Bo imię Warszawy wią- 

się dziś nie % obrazem opusto­
szałych ruin, ale % obrazem nowych 
konstrukcji z betonu, i stali, które 
* dnia na dzień zmieniają wygląd 
ulllo,

Wojenna sława Warszawy była 
bodobna do sławy szarż ułanów na 
cfflołgL Była to sława romantyczna, 
która szybko zbladła wobec sławy 
rmlnej pracy. Heroizmowi odbudo­
wy Warszawy składają dziś hołd 
wstayscy be® różnicy pochodzenia i 
Przekionań.

Nie ma cudzoziemca, który uj- 
ffaąłby dzisiejszą Warszawę i rJle

wyrajali swego entuzjazmu. Entu­
zjazmują się zarówno czescy czy 
norwescy junacy, jak duńskie czy 
szwedfkiiie misje charytatywne, a- 
mery kańscy lekarza czy hinduscy 
intelektualiści, angielscy architekci 
cay poiafcępoiwil niteomdaocy dziennika- 
raia. Jednym stawem wszyscy, któ­
rzy się w  niej znajdą.

Bohaterstwo na barykadach mia­
ło różną sławę w różnych zakątkach 
świata — czasem zlą, etosem dobrą. 
Ale heroizm odbudowy nie budzi 
sprzecznych sądów. Cały świat czci 

go zgodnym podziwem.
Wielkość odbudowy uznali już na­

wet najwięksi sceptycy. Odbudowę 
tę rozpoczęły łopaty, konne furman­
ki i wola zaciętych ludzi. Teraz już 
turkoczą maszyny i skrzypią potęż­
ne ramiona dźwigów. To jednak nie 
koniec, To dopiero początek. War­
szawa musi zadziwić świat jeszcze 
bardziej.

Aby tak się stało, żywe pragnie­
nie odbudowy Warszawy całej Pol­
sce musi wejść w krew. Nikt nie 
może odmówić jej pomocy. Wszyscy 
muszą przejąć się pragnieniem u- 
czestndctwa w sławie jej szczytnego 
bohaterstwa pracy.

Tadeusz Jackowski

a
tańczy z radością

bo na zabawach 
ludowych nie ma 

awantur
Dziś o godz. 12.15 odbędzie się przy 

Otwockiej 3 na Targówku otwarcie 
Wystawy objazdowej „Warszawa daw 
*>» 1 w odbudowie". Podczas uroczy­
stości recytować będą aktualne wier- 

Barszczewska i Wyrzykowski.
Po południu odbędą się w czterech 

^duktach: na Annopolu, w parku Dre 
fsera, Ujazdowskim i Paderewskiego 
koncerty dzielnicowe. Po koncercie 
j1® Annopolu rozpocznie się zabawa 
^dowa.

W przyszłą niedzielę organizuje się 
^go rodzaju zabawę na Grochówie 

Bateryjce. Grochów od niedawna 
się dzielnicą zabaw ludowych 

Prócz Annopola i Koła. Zabawy lu- 
p̂We, których ogółem urządzono w 

0l3gu tego lata 20, udały się dosko- 
âle. Nie było na nich żadnych za- 

^fgów, a milicja przydzielona dla 
Panowania porządku, nie miała co 

i bawiła się wraz z pnbliczno-

^odczas wszystkich tych imprez u- 
^dzanych we wrześniu, zorganizuje 

tiocrowolne składki, przeznaczone 
q odbudowę Warszawy, (mb)

fak łagodzić

99

schorzenia zauiodoiue?

M oda Prali!} cm"
/V«* 2 3

2 PRZEJAZDY
w nagrodę

M  IĘDZY konduktorami a publiczno 
ścią wynikają często nieporozu­

mienia co do ważności dwóch premio 
wych przejazdów, do których upoważ 
nia każda karta 60 przejazdowa. Jak 
nas informuje dział sprzedaży bile­
tów okresowych MZK, każdy posia­
dacz karty 60-przejazdowej ma pra­
wo do dwóch przejazdów bez wzglę­
du na kierunek, dzień miesiąca i tra­
sę. Przy korzystaniu z premiowych 
przejazdów konduktor dziurkuje ru­
brykę „Dzień miesiąca", (ibis)

PIĘTRIIS
klejony z dwóch części

robi pieniądze
dla MZK

[<T DSZTEM 2,5 mil. zł wyremonto- 
* Wały Centralne Warsztaty Samo- 

chodowe MZK popularnego „piętru- 
Autobus zmontowano z dwóch 

‘Znakowych wozów, wybierając naj- 
*epsze i najmniej zużyte części. Drew 
j*i«na karoseria zupełnie zgniła, to- 

trzeba ją było zbudować na nowo. 
JPiętrus" nie próżnował jeszcze 

jednego dnia. Obwozi on wyciecz 
*i po Warszawie, zasilając pustą ka­
sę MZK. (Ibis)

6 cennych języków

P ISALIŚMY już o cenach owoców, 
które kształtują się zależnie od 

ulicy, na której znajduje się sklep 
1 od humoru sprzedawcy. Kupcy 
tłumaczą wahania cen różnymi „ga­
tunkami" owoców.

Austriackie 
piękności
na banknotach

odpoczną w Muzeum
I UNAK Loch Niewiadomski z jedni. 

^ wojsk. 2567 B, stacjonawanucj w 
Bocraerowiie k©i© Warscaiwy, przy­
niósł do redak&jti plik banknotów au- 
sitro-węgitersMwh, z prośbą o przeka­
zanie iiah do Muzeum Narodowego.

Pieniądze te mają obecnie wartość 
czysto pamiątkową. Do r. 1918 uży­
wano ich na ziemiach w zaborze au­
striackim. Banknoty są ładne i bardzo 
starannie wykonane. Każdy z nich 
zdobią główki kobiece. Nie są to jed­
nak dzieła fantazji grafika — wyko­
nawcy banknotu, lecz podobizny ży­
jących niegdyś kobiet.

W dawndj monarchii habsburgskiej 
przyjął się zwyczaj, że damy z ary­
stokracji czy plutokracji wiedeń­
skiej po wpłaceniu większej kwoty 
na rzecz Czerwonego Krzyża, mogły 
dać swą podobiznę do reprodukcji 
na pieniądzach obiegowych.
W ten sposób Czerwony Krzyż za­

silany był poważniejszymi kwotami 
i próżność pięknych pan była zaspo­
kojona. (m)

M Z K  -  M Z K
TRZY RAZY

o A / e d M aty
KULĘ ZIEM SKĄ

CHAUSSOHY
w  Warszawie

i poszły do remontu
PIERWSZA partia 11 Chaussomów, 

które przeszły w litpcu ub. roku 
* Paryża, pmjsały generalny remont. 
Wazy miały na licznikach ©kolo 140 
tys. km.

Rezultat przeglądu wykazał, że sil­
niki Panharda są bardzo wysokiej 
jakości.

Obecnie w Centralnych Warszta­
tach Samochodowych MZK stoi w 
remoncie 8 Chaoissomów, z tych 4 bę­
dą miały wymienione tryby w tyl­
nym moście. Remont silników nie na­
potyka większych trudności, gdyż 
MZK otrzymały 6 zapasowych moto­
rów, które stawia się do wozu na 
czas naprawy motoru zużytego, przez 
co autobusy mogą być w ruchu bez 
przerwy.

Ostatnio nadeszło do MZK 7 zespo­
łów kół zębatych do dyferencjału. 
„Motozbyt" zamówił już we Francji 
części zamienne, które będą potrzeb­
ne w przyszłym roku do remontu 
dalszych wozów. (Ibis)

Trociny i spirytus na zimę

P RZEZORNOŚĆ to nie tylko kupo-
Watnue węgla latem — jak głoszą 

plaiktoy Ceastoiali Opalowej. Priiezor- 
ność — to przewł&ywanSe zawcssa.hu 
tego, co może zdarzyć się później. 
W myśl tej zasady Miejskie Zakłady 
Komunikacyjne przygotowują Cliaus- 
sosiy do jazdy w •warunkach zimo­
wych.

Doświadczenie zeszłorocznych mro­
zów wykazało, że najbardziej wraż­
liwe na zimno są urządzenia sprę­
żające powietrze do hamulców i po­
mocniczych urządzeń sterujących.
Dla uchronienia przed zamarzaniem 

przyrządów, w których gromadzi się 
i skrapla para wodna okrywa się ko­
szulkami stalowymi kompresory, a 
wolną przestrzeń wypełnia trocina­
mi. Przewody doprowadzające powie­
trze będą zabezpieczone azbestem, a 
ponadto filtry, przez które przecho­
dzi powietrze do kompresorów wypeł 
ni się watą nasyconą spirytusem.

Para spirytusu obniży znacznie tern 
peraturę zamarzania pary wodnej, za 
pewniając niezawodne działanie u- 
rządzen hamulcowych i sterujących 
nawet, w czasie największych mro­
zów.

Dużo kłopotu przysparzała w czasie 
minionej zimy ropa, którą napędzane 
są̂  silniki Chauśsonów. Aby obniżyć 
jej punkt zamarzania, miesza się ją 
z naftą. Odpowiednie zapasy nafty 
zostały już sprowadzone. (Ibis)

Opera Poznańska ** 

a śpiew solowy w Polsce
W RECENZJACH z gościnnych 

występów Opery Poznańskiej 
. Wspomniałem o konieczności od­

dzielnego omówienia śpiewaków i 
Owiązanego z nimi zagadnienia śpię 
Wu solowego.

Nie ulega wątpliwości, że śpiew, 
Sławnie śpiew, wraz z muzyką sto­
kowi podstawę i trzon opery. Opc- 
to, marzenie każdego prawdziwego 
śpiewaka, jest punktem szczyto­
wym jego osiągnięć i probierzem je 
£o sił. Opera jest ogniskiem śpie­
wu, wokoło którego koncentruje się 
Wszystko co najlepsze, stąd też wy 
®naeza ona w sposób charaktery­
styczny poziom sztuki śpiewu dane 

okręgu lub kraju.

Do Warszawy przyjechała Opera 
Poznańska. Państwo powierzyło jej 
Udania: „reprezentacyjnej polskiej 
sceny operowej i nałożyło na jej 
^torownictwo obowiązek szkolenia 
^adr artystycznych mających w 
przyszłości zasilić nowe sceny ope- 
towe w  kraju, które będą powołane 
u°. 2̂ ^  w miarę odbudowy odpo­
wiednich budynków teatralnych ze 
tolicą na czele".

Wobec takich wytycznych i po­
kaźnych obowiązków opery, przyj- 

się krytycznie jej podsta- 
^  t.j. śpiewakom i ich głosom.

STARSZA I MŁODSZA 
GENERACJA

aaS? ewaków można Podzielić tam 
dwie grupy, na liczną grupę star

,.a'ą 1 na mnisi liczną młod AZS Cfimj 
toCjr

Śpiewająca tytułowe partie p. Za 
wadzka jest śpiewaczką, która ma 
poza sobą wiele pięknych wystę­
pów z dawnych lat, na wielu sce­
nach zagranicznych. Jej duża muzy 
kalność, piękna fraza muzyczna i 
głos pozwalały zdobywać jej laury i 
przysparzać sławy imieniu polskie­
mu. Tak było dawniej. Obecnie na 
występach Opery Poznańskiej po­
twierdza swoją niegdyś wysoką 
klasę. Nie można jednak pominąć 
milczeniem jej wad głosowych, kto 
re psują najpiękniejszą nawet fra­
zę muzyczną, a mianowicie: ane­
micznej, pustej, czasem lekko chry 
pliwej średnicy, kontrastującej z 
ciemnymi i mocnymi tonami głoso 
wego dołu i kilkoma dużymi ładny­
mi tonami góry (technicznie określa 
się to „dziurą na średnicy"). Glos 
jej domaga się zastępstwa, a tym­
czasem sama wciąż śpiewa tytuło­
we role Aidy i Toskd — czyż jest 
tak niezastąpiona?

Podobna sytuacja zachodzi u p. 
Janowskiej. Zasłużona śpiewaczka, 
muzykalna, zarazem dobra aktorka, 
wykazuj e podobne braki głosowe, 
nie pretenduje już jednak do ról ty­
tułowych. Rolę Carmeny i Amneris 
(w Aidzie) odtwarzała p. Szabrań- 
ska. I ona nie jest śpiewaczką po­
czątkującą — znam ją sprzed lat 
jeszcze przedwojennych, gdy rozpo 
czynała karierę operową. Śpiewała 
już nie jedną poważną rolę mezzo­
sopranową, mimo, że nigdy nie po­
siadała należytej jednolitości w p<ro 
wadzeniu głosu i to dla braku wy­
równania rejestrów, zamieniania sa

mogłosek (np. e na o) i „lubowa­
nia".
„Tubowanie" jest sposobem sztucz 
nego powiększania i ściemniania 
głosu, spotyka się przeważnie u ga­
tunków niskich lub średnich (bary­
ton, bas, mezzosopran). Zniękształ 
ca, hamuje wszelki rozwój głosowy 
i jest manierą nagminną, cechującą 
śpiewaków operowych starszej ge­
neracji. A  więc W. Szpingier, mi­
mo głosowego materiału dlatego 
śpiewa tak, jakby głosu nie miał. 
Kowalski, usiłuje czasem z pogo­
dzeniem, śpiewać bez tej wady. Ma 
riański, jako niedoksztaicony tenor 
i pozbawiony głosowego dołu, swo 
ją jasną barwę stara się pokryć tu 
bowaniem, do reszty wytrącając się 
z linii właściwej. Karol Urbano­
wicz nie jest pozbawiony pewnego 
blasku w głosie — płaci za to złym 
oddechem, psuje frazę muzyczną i 
zmieniając samogłoski (np. „i" na 
„u" lub „o“ na „ło") paczy wymowę 
i sztucznie ściemnia barwę.

Najlepiej wśród grupy starszych 
przedstawia się jeszcze Roy i Du- 
dicz-Latoszeiweka. Ta ostatnia wie, 
co to dobra technika głosowa. Roy 
nie ma swobodnego głosu, lecz za­
wsze go „wyciska"; wykazuje jed­
nak duże możliwości praktyczne, 

(dok. w numerze jutrzejszym)
J. Bolo®-Antoniewicz

Dziwnie jednak skaczą również 
ceny artykułów, u których gatunek 
nie gra — zdawałoby się — żadnej 
roli.

W jednej księgarni kupić można 
słownik techniczny (w 6 językach) 
za i  .800 zł. Identyczna książka 
gdzie indziej kosżtuje 3.150 zł.

Dosłownie techniczne śrubowanie 
cen.

Z uczelni do uczelni

a a .
W E wszystkich 

tramwajach 
i autobusach na­
kazały się wy­
wieszki z napi­
sem:

„Siła Państwa 
w Światłym Na­
rodzie. Budujmy 
Uczelnie".

Wywieszki speł­
nią na pewno 
swoje zadanie i 

posypią się ofiary na odbudowę 
Warszawy. Na pewno również wy­
budujemy uczelnie.

A le autor powyższej wywieszki 
powinien pójść tymczasem czym 
prędzej do szkoły powszechnej, aby 
dowiedzieć się, że w pisowni pol­
skiej dużych liter używa się tylko 
przy pisaniu nazw i imion wła­
snych.

wal i nie wybuchał. Widocznie i je­
mu należały się wczasy.

Ostatnio jednak nadeszła z Kry­
nicy depesza, że Zuber znowu wy­
buchł, i to dość obficie. Wkrótce 
więc żółciowe wybuchy warszaw­
skich wątrobiarzy zostaną ugaszo­
ne. Wybuch — wybuchem, klin — 
klinem.

Nieostrożne tabliczki

NA  gmachu sądów na Lesznie za­
wieszono dużą tablicę z napi­

sem: Ulica Karola Świerczewskiego'. 
Taka sama tablica wisi... na Wol­
skiej u wylotu Młynarskiej.

Ludzie głowią się, czy będą dwie 
ulice tego imienia, a .w rzeczywi­
stości chodzi tu po prostu o Trasę 
W—Z.

Zanim Trasa W—Z urodzi się w 
całej okazałości, przebije przez blo­
ki gruzów, połączy Leszno z Wolską 
i zmieni plan północnej dzielnicy, 
ląpiej nowych tabliczek nie wywie­
szać. Po co ludzie mają błądzić?

Po CO

C ZY wojewódzkie rady narodowe 
są obowiązane do jak nagracjo­

nalniejszego gospodarowania gro­
szem publicznym? Oczywiście!

W takim razie po co rada dolno­
śląska ogłasza „porządek dzienny 
nadzwyczajnego plenarnego posie­
dzenia" w jednym z dzienników 
warszawskich? Numer ogłoszenia 
1877-R. Dotyczy ono posiedzenia 
budżetowego.

Nie wątpimy, że na posiedzeniu 
przede wszystkim skreśli się z bud­
żetu wydatki niepotrzebne.

Zuber na wczasach

W ĄTROBIA- 
RZE war­

szawscy przeży­
wają nielada tra 
gedię. Od pew­
nego czasu w kio­
skach Państwo­
wych Uzdrowisk 
otrzymują nie­
zmiennie infor­
macje, że Zuber 
jeszcze nie nad­
szedł.

Źródła Zubera w Krynicy są sa­
moczynne, a ich wybuchy b. rzad­
kie. W sierpniu Zuber zastraiko-

NOWY BEKONU
Tunel średnicowy 

nakrywa się betonem

N A trzy tygcwtole przed termi­
nem żaLcńczforao roboty ziem 

as na o ddtńku tunelu średnico- 
wego, którego ukończenie projck 
tuj© się w tym roku.

Wywikaiioui© z tego odcinka o- 
ko&> 10.800 m ziemi. W ten spo­
sób powstały głęboki© rowy pod 
scalany oporowe. Ściany oporowe 
zaczęto betonować na dwie zmia 
ny z dwu stron: ©d Nowego Swifo 
tu i od Brackiej.

Wcraomj zabetonowano pierw- 
płytę przykrywającą tunel. 

Płyt takich będzie 19. Każda z 
niob zbudowana jest z 67 m szseśc. 
betonu. B » budowy każdej zu­
żywa# się 20-tonowy wagom ee- 
merslu i około 100 m sześć, żwiru. 
Beton©wtoifc takiej płyty trwa 
okol© 10 godzin, (mb)

D Ą B R Ó W K A
kokietuje
zamiast Zubera 

Co zostanie mkioskach 
na zimę?

4 r\ KOBIET zatrudnionych w dwu 
rŁU daLestu k oskach Polskich Uzdro 
wiissk tffiiika na wynik rozmów pro- 
wacteatnych przez Ligę Kobiet z dy­
rekcją PU. Decyduje się obecnie los 
kiosków i ich obsług na okres zi­
mowy.

Według umowy zawartej wiosną te­
go roku Liga Kobiet dzierżawi przez 
2 lata kioski, w których może sprze­
dawać j'edynie wody mineralne. Li- 
dze Kobiet zależy na zmianie tej u- 
mowy. Zbliża się bowiem zima i ze 
względu na obniżenie temperatury, 
wody mineralne będą mogły być 
sprzedawane tylko w odpowiednio 
ogrzanych lokalach. Kioski stałyby 
wtedy całą zimę puste. Liga Kobiet 
pragnie uzyskać zgodę Państwowych 
Uzdrowisk na wykorzystanie kio­
sków również i w zimie dla sprzeda­
ży innych artykułów. Ponieważ w grę 
wchodzi kwestia zatrudnienia 40 ko­
biet, które znalazłyby się w trudnej 
sytuacji materialnej, Zarząd P. U. 
zgedzi się prawdopodobnie na pro­
pozycję Ligi Kobiet.

Na okres zimy Liga Kobiet ma do­
piero 3 lokale, w których można by 
sprzedawać wody mineralne.

Najwięcej wód mineralnych wy­
pili warszawiacy w sierpniu, bo aż 
150 tys. butelek, obecnie spożycie 
znacznie spadło.

Największym powodzeniem cie­
szy się Zuber, którego wypito w 
tym roku 25 tys. butelek. Ostatnio 
z powodu braku Zubera zastępuje 
go Dąbrówka z Solić Zdroju. Na 
drugim miejscu jest Józef inka ze 
Szczawnicy, którą najwięcej piją 
krakowianie, specjalnie dbali o 
swoje drogi oddechowe. (S))

Nie mijać się 
zawalidrogi

KRES anarchii na moście P©- 
niiatowskitogo położy rozpo 

rządzieinie Wydziału Ruchu i Mo 
toijj :S'.ca'i, regulujące sposób i k© 
lejnaść wypfraedsaniia się pojaz­
dów. Nie wolnio obecnie wyprze­
dzać się ciężarowym wozom kon­
nym, gdyż powodują one przez 
to taras©warnik jezdna.

Niie wolno również mijać się 
jua moście i wiladiufccii® wszelkie­
go rodna ja autobusom, których 
szybkość k i  t.ym odcinku zosta­
ła ograniczana do 30 km na go- 
diztoę.

Żaka® ten nie obejmuje pozo­
stałych karli sgpaffi i pojazdów, jak 
np. dorożek konnych, samocho­
dów osobowych i motocykli, któ­
re* mogą porusEać się w grani- 
cacn obowiązujących dotychczas 
przepisów, (i)

POLSKI (Karasia 2): o godz. 18 „Od­
wety".

PLACÓWKA (Królewska 13): nieczynny. 
NO w y (Puławska 39): u godz. 19 „Po­

rwanie Sabinek".
STUDIO (Karowa 31): nieczynny. 
KLASYCZNY (Mokotowska 13): o foda.

15.30 i 19 „Seans".
LETNI (W sali Koma Nowogrodzka 49): 

o godz. 19.15 „Nitouche".
ATLANTIC (Chmielna 33): „Okoliczno­

ści łagodzące", produkcja francuska, poez. 
seans. 15, 11, 21. Zw. Zaw. 19.

RÓZMA1TOSC1 (Marszałkowska 8): nie­
czynny.

MAŁY (Marszałkowska 81): © godz. 19 
„Powrót” .

POWSZECHNY (Zamojskiego 20): o godz. 
19 „Candida” .

COMOED1A (Szwedzka 2): o godz. 19 
„Pociąg widmo".

MINIATURY (Marszałkowska 59): nie­
czynny.

WRÓBELEK WARSZAWSKI (Zygmus- 
towska 8): o godz. 17.30 i 19.30 „Na Tra­
sie W -  Z".

TEATR DZIECI WARSZAWY (Karowa
31): nieczynny.

GULIWER (Królewska 13>* nieczynny 
KONCERTY DZIELNICOWE: o godz. 15 

(Park Ujazdowski i Annopol), o godz.
17.30 (Park Paderewskiego i Dreszera).

PALLADIUM (Złota 7/9): „Dragunwyck"* 
prod. amerykańska, pocz seans. 15, 19.
21 , Zw. Zaw. 17.

STYLOWY (Marszałkowska 112) „Syno­
wie", pocz. seansów 13, 15, 17 i 21. Zw. 
Zaw o 19.

POLONIA (Marszałkowska 56): „Na tro­
pie zbrodni", prod. angielska, pocz. seans. 
13, 15, 19, 21 Zw Zaw. 17.

TĘCZA (Suzina 4) ł Ko czy pitKłO, 
pocz. seansów 15, 17, 21. Zw. Zaw. 19.

SYRENA (Inżynierska 2): „ńostrach 
Mórz", .pocz. seansów 15, 17, 21. Zw Z&w. 
19.

AKTUALNOŚCI (Marszałkowska l i » :  
Program Nr. 43, początek seans, o g. II.

AKTUALNOŚCI Nr, t (Inżynierska ?)! 
Na okres letni nieczynne.

{StSTT“ -

O G ŁO SZEN IA  l l l W E
POSZUKIWANIE RODZIN

Ob. Bolcewicz Ludwika i Żółtowska 
są proszone o podanie swych adre­
sów z Mankielewiczów, Marii Herge- 
towej. Skierniewice, skrzynka pocz­
towa 37. 20545-1

NAUKA

A) Tańców — Studio B-ci Sobiszcw- 
skich — Chmielna 20. — Balet—Lek­
cje zbiorowe — Indywidualne. „Nowy 
taniec „Samba"!!! 21113-0

5 września (niedziela)
7.00 Sygnał czasu. 7.05 Muz. por. 8.00 

Dz. por. 8.30 Muz. 0.00 Nabożeństwo.
10.00 Reforma Rolna aud. 11.00 U- 
śmiechy wczasów. 12.04 Por. *ym£. 
13.30 Łakomczuch zag. rad. 13.40 Nie­
dziela na wsi. 14.40 Wiele hałasu © ńic 
słuch. 15.25 Przegląd Naje. Aud. przysz. 
Tyg. 15.30 Muz. Polska. 15.55 Recital 
skrzypcowy H. Barinowej. 16.20 Druty 
mówią słuch, dla dzieci. 17.00 Mówi 
Wystawa, Ziem Odzyskanych. 17.05 
Podwieczorek przy mikrofohie. 18.55 
Korć. z okazji święta lotniczego. 18,58 
Europa polskim górnikom. 20.28 Cze­
chosłowacja przemawia do Polski.
21.00 Dr. wiccz. 22.00 Muz. taneczna. 
22,35 "Muz. taneczna. 23.00 Ostat. wiad. 
23.10 Wiad. sport, ogólnopolskie. 23.30 
Muz. tan. 24.00 Hymn.

WARSZAWA i i
9.00 Sygnał. 9.02 Muz. popu!. 10.00 

„K.oliokacja“ pow. 10.15 „Sonaty lu­
strum.". 11.00 przegląd naje. aud. przy 
śzłego tyg. 11.05 Pieśni masowe i muż. 
popul. ll.oO Miasto i wieś dzisiejsza. 
11.45 Nowocz. muz. tan. 12.04 Mus. roz­
rywkowa. 15.00 Mozaika muz. 14.02 
Hymn.

Tańca Szkoła Mieczkowskiej, Kło­
sowskiego, Wilcza 19. Komplety. In­
dywidualne. Nowość: Taniec Brazy­
lijski „Samba". W. 814-0

Wszelkie robactwo domowe
niszczy radykalnie

„ A z o t o x
produkcji p. F. Chem. „Azot“

środek 6 tym samym składzie chemicznyią odegra! ogromną rolą w czasie 
wojny w zwalczaniu epidemii

Żądajcie „Azotoxu‘‘ w składach aptecznych, drogeriach, składach
gospodarczych oraz mydlarniach. K 13293-0

SPRZEDAMY przy pniii lob ieso skSoditico kolejowa:
850 m3 dizswn uiylkoirego sosnsirsga
70 „  „ », tfęsoweaa

% 400 „  epaia sosnowego
460 », »» ilęiboweęo

Oferty kieiomać do Zarządu Miejskiego w Gubinie, woj Poznańskie

CENNIK OGŁOSZEŃ:
Drobne: 33 zł. ta słowo, poszukiwanie 

pracy 15 zł., minimum 10 wyr., maximum 
40 wyr. Tłusty druk 100% drożej. Ogło­
szenia wymiarowe iza 1 mm szer. 1 la­
ma), ża tekstem do 70 mm zł. 50, od 71 
do 120 mm zł. 70, Od 121 do 200 mm zł. 
fio, od 201 do 300 mm zł. 110, ponad S0Q 
mm zł. 150; tekstowe: do 70 mm zł. 75, 
od 71 do 120 mm zł. 100, od 121 do 200 
mm zł. 120, od 201 do 300 mm zł. i65, 
ponad 300 mim zł. 225, miejsce zastrzezc- 
rie 50% drożej, nekrolog do 70 mm zł. 
50, od 71 do 120 mm zł. 60, od 121 do 2i)0 
mm zł. 109, od 201 do 300 mm zł. 120, 
ponad 300 mm zł. 180. Bilanse i układ 
tabelaryczny o 100% drożej. W nume­
rach niedzielnych i świątecznych 30% 
dopłaty. Za terminowy druk ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. Należność 
za ogłoszenia należy kierować przez P. 
K. O. na konto Nr. 1-717 — Dział Ogło­
szeń.
OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Biuro
Ogłoszeń „Czytelnik" — Centrala ul. Da­
szyńskiego 16, I p. teł. 88-708 i 55-798, od­
działy miejskie: Marszałkowska 3/5, Po­
znańska 38, Praga ui. Targowa 67, księ­
garnia „Czytelnik" ul. Nowy Świat 47, 
ul. Marszałkowska 62, ul Puławska 48, 
księgarnia „Wolność" ul. Marszał­

kowska 95.
WARUNKI PRENUMERATY: Miesięcz­
nie zł. 120 — yyraz z przesyłką pocztową, 
zł. 100 — z odbiorem na miejscu, z od­
noszeniem do domu zł. 150. Prenume­
ratę należy zgłaszać do Działu Prenu­
meraty „Czytelnik", Warszawa, Da­
szyńskiego 16. Wpłacać na konto P.K.O. 
I—4393 „Wieczór" zaznaczając na odwro­
cie blankietu dokładny adres. Wysyłkę 
rozpoczyna się z dniem 1-go i 16-go kszr 
dego miesiąca. Egzemplarze wsteczne 
wysyła się po cenach nominalnych i po 
uprzednim wpłaceniu należności. Prenu­
merata zagraniczna za 1 egz. wynosi 
miesięcznie zi. 195. kwartalnie zł. 585.

TEATR NOWY
tPziś mj niesSzteilą  «  ąro«#x. 13 # 19
DWA P R Z E D S T A W I E N I A PORWANIE SABINEK

Odpowiedzialne za pismo — Kolegiugi 
Sękretarz przyjmuje w g. U.30 — 12.30. 
Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. 
Odbito w Drukarni Nr 2 Spółdzielni 
„Czytelnik" W-wa. ul. Marszałkowska 3/8. 
Redakcja: Warszawa, Marszałkowska 3/5 
Telefon 87-581. Administracja: Warszawa 
Daszyńskiego 16, telefon 87-712. Admini­
stracja czynna w godz, ot5 9—15 w so­
boty od godz. 9—13- B-5S24.0
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POLONIA WALCZY
z  dem ora lizacją
wśród sportowców

Trzy godziny trwały narady Zarzą­
du K.S. Polonia nad sytuacją, jaka 
eąpanoioała w sekcji piłki nośnej. Zde­
cydowano się na radykalne pociągnię­
cia nawet gdyby spowodowały one 
spadek drużyny z I  Ligi. Uzdrowienie 
stosunków, jakie zapanowały wśród 
piłkarzy „czarnych, koszul“ wydawało 
się konieczne już od dłuższego czasu. 
Niejednokrotnie zwracaliśmy uwagę na 
złe zachowanie i wybujałe ambicje po­
szczególnych „asów‘ Polonii. Przeja­
wiało się to przede wszystkim w nie­
zwykłym lenistwie, jakie ogarnęło za­
wodników, którzy nie chcieli przycho­
dzić nawet na treningi.

Komunikat Zarządu Polonii stwier­
dza, że postanowiono odwotac ze sta­
nowiska kierownika sekcji p. Marmo- 
ra, ustanawiając na jego miejsce ko­
legium, złożone z trzećn osób: p. K o­
czorowskiego, Kotkowskiego i Mar- 
mora. Postanowiono również ukarać 
^.-tygodniową, dyskwalifikacją Gier wa­
dowskiego za niesportowe zachowanie 
się na meczu Polonia — Wista. Po­
nadto udzielono surowej nagany tym 
wszystkim, którzy postępowali w spo­
sób nie licujący z mianem prawdziwe­
go sportowca. Na przyszłość w druży­
nie będą mogli grać tylko ci zawodni­
cy, którzy systematycznie będą uczęsz­
czać na treningi i wykażą prawdziwie 
spoi towv prowadzenie się.

Uchwała Zarządu K.S. Polonia jest 
jitż drugą próbą w piłkarstwie stołecz­
nym walki z rozwydrzeniem i przero- 
siar.A ambicji wśród piłkarzy. Pierw­
szy krok uczyniła Legia, usuwając ze 
swych szeregów Cyganika. Drugi krok 
— może, nawet radykalniejszy, posta­
nowił uczynić Zarząd jednego z naj­
starszych klubów Warszawy. Opinia 
sportowa stolicy śledzi bieg wypadków 
z zainteresowaniem, wierząc, że skoń­
czyły się szumne słowa o podniesieniu 
morale sportu polskiego, a przystąpio­
no wreszcie do czynów. I, że nie skoń­
czy się na pierwszych próbach, a w 
niedługim czasie sport warszawski zo­
stanie oczyszczony z niepotrzebnego 
elementu. Elementu, przynoszącego mu 
tylko szkodę i złe imię.

K.

Trud piłkarzy na boisku
# SMJ€S§§4 €B c f z f o f c I C Z « |

PRZY ZIELONYM STOLIKU
TO POCZĄTEK MISTRZOSTW 

W. O. Z. P. N.
Dzisiaj startuje warszawska klasa 

A do rozgrywek mistrzowskich. Wal­
tera o punkty zaczyna się, mimo że nśte 
jest jes®c®e znany pełny skład A-kia- 
sy. Właściwie nie rozstrzygnięte zo­
stało dotychczas, która drużyna: Okę­
cie czy Kuch z Piaseczna, będą dzie­
siątym zespołem. Mecae kwalifika­
cyjne dopiero się odbędą i zależnie 
od ich wyniku, kolejarze z Piaseczm 
nfie spadną do klasy B, względnie 
spotka ich ten przykry los.

Z zeszłorocznego składu klasy A u- 
był Mokotów i Bzura. Ta ostatnia 
będzie reprezentowała Okręg war­
szawski w II lidze. Z klasy niższej 
awansowała ponownie Żyrardowian- 
ka.

Z kopyta pojadą klacze
p o  3 0 #  £ f # s f € * c « #

Miss Victory tu galopie za ogierami 
Czy Carolea będzie lepsza?

' Dzień dzisiejszy urozmaicony bę­
dzie najcenniejszą gonitwą dla kia- 
Ozy 300 tys. zł. na dystansie 2.400 m.

Na start L iry wyjdzie 6 klaczy. 
IWyróżnić należy Miss ytetory, która 
przewyższa zdecydowanie swe ró­
wieśniczki. W  próbach z ogierami 
Mi: 3 'Wctory zajmowała 3 względ­
nie 4 miejsce. Jest ona bardzo szyb­
ką, dogodniejszym dlla niej jest dy- 
jgrtasns 1.G00 an. jednak dłuższego dy- 
ptarasu się nie. boi. Najpoważniejszą 
konkurentką dla niej będzie Carolea. 
3BV nagrodzie „Krasne". Miss Viotory 
pokonała już łatwo Caroleę. Obecnie 
Carolea galopuje wyróżniaj ąco i przy 
Szczęśliwym złożeniu się wyścigu 
może ‘pod’ Ptasi: kiem nawet wygrać. 
jp*> trzecią nagrodę jedzie Mogę. Ty­
pujemy Kiss Victory, Carolea.
, y/ .gonitwie (pierwszej arabów, z 
Isfcfcerech zapisanych koni wyróżnić 
bałery Miecha &nfldiow«fcdego i Wiel­
ką 2>rzę.

Trzy niezłe dwulatki, angielskiego 
pochodzenia, ujrzymy w gonitwie 
drugiej. Szanse współzawodników są 
równe. Wydaje się jednak, że przy 
dogodnym starcie może triumfować 
Brześć.

W  gonitwie trzeciej z dużą prtze- 
wagą pójdą Galanteria i Rarissima.

W  gonitwie czwartej wśród 5 dwu­
latków krajowego pochodzenia^ trzy 
.mają już za sobą po jednym wyści­
gu. iZ biegających już dobrze powi­
nien pobiec Aliant, z debiutantów 
doskonale galopuje Triest.

Z siedmiu koni zapisanych w go­
nitwie szóstej na wyróżnienie zasłu­
gują Parada I I I  i Lum».

W  gonitwie siódmej mocnym fa­
worytem będzie Espoir. Teoretycznie 
źrebiec ten gonitwy przegrać nie po­

winien. Z uwagi na to, że ukaże się 
on na starcie po ras dziesiąty, a wy­
ścigi miał bardzo ciężkie, szanse je­
go się zmniejszają. Zagrażać mu 
może zimowy faworyt na Derby, Ga- 
wor. Cleverhof jest koniem dobrym. 
Luks jest koniem średnim. Typujemy 
Espoir, Gawor.

W  gonitwie ósmej faworyzować 
należy, mimo ostatniego słabszego 
występu Ganey‘a. Trudno natomiast 
znaleźć kandydata, do gry porządko­
wej gdyż szanse uczestniczących ko­
ni są dość wyrównane. Silver King 
ukaże się na starcie po długiej przer 
wie, galopuje niezłe. Na finiszu ińó- 
gą odegrać rolę Rarissima i Solfata- 
ra. Niespodzianką może być Syn 
Puszczy. Typujemy Garncy Asta.

W  gonitwie dziewiątej Davos powi- 
winien łatwo pcikonać jedynie dla 
siebie groźnego Labora.

Cztery niedzielne spotkania odkry­
ją karty przeciwników. Wydaje się, 
że stosunkowo słabo wypadną rezer­
wy Polonii i Legii, które musiały od­
dać swych najlepszych zawodników 
do ligowych zespołów. Syrena szczę­
śliwie wylosowała wolny termin. Jest 
ona uważana za kandydata r.a tego­
rocznego mistrza, tym bardziej, że po 
przekształceniu w K. S. Samorządo­
wiec zgromadzi najlepszych zawodni­
ków ze wszystkich drużyn stolicy, i 
które w jakikolwiek sposób były 
związane z instytucjami miejskimi.

Groźnym konkurentem Syreny bę­
dzie Gwardia, czyli dawniejszy Gro­
chów. Zespół ten trenuje Szczepa­
niak i, jak słychać, po odmłodzeniu 
składu, znajduje się w bardzo dobrej 
formie.

Podczas gdy na boiskach toczyć się 
będą ro-zgrywki jesienne we wszyst­
kich klasach, 11 września odbędzie 
się nadzwyczajne Walne Zebranie 
WOZPN. Omawiane będą Ra nim 
sprawy Wydziału Gier i Dyscypliny 
zawieszonego przez PZPN. Jak poda­
je dobrze poinformowane pismo spor­
towe, zawieszenie działalności WG i 
D WOZPN jest wynikiem walki o 
pozostawienie w klasie A Syreny, 
która w myśl przepisów powanna 
spaść do klasy B. Decyzję taką wy­
dał Wydział Gier, jednakże Zarząd nie 
zgodził się z nią i nie zaakceptował 
jej. Rozwiązanie Wydziału Gier i Dy­
scypliny przez PZPN było więc uzna­
niem słuszności decyzji Zarządu 
WOZPN. Jak więc z tego wynika, nie j 
zawsze prawda i paragraf przepisów j 
triumfuje.

W tym wypadku zadecydowało o 
porażce WG i D WOZPN zbyt duża 
ilość działaczy związanych z samo­
rządem, a tym samym Syreną w Za­
rządzie WOZPN i WG i Dysc. PZPN.

Wydaje się, że Zebranie WOZPN 
będzie bardzo burzliwe i w razie po- j 
newnego wybrania WG i D w starym 
składzie, zakończyć się może kom­
promitacją tych, którzy występowali 
przeciwko niemu. Chociaż, jak sły­
chać, Zarząd WOZPN będzie  ̂ miał 
również sporo zwolenników, może nie 
bardzo przekonanych o słuszności je­
go postępowania, ale wygrywających 
tarcia wewnętrzne dla własnych ce­
lów.

Kog.

LEKKOATLETYKA

GDZIE I KIEDY
ODBĘDĄ SIĘ ZAWODY 
LEKKOATLETYCZNE
Nawet WOZLA nie wie
Złe się dzieje w  Warszawskim 

OZLA. W sekretariacie poinformo­
wano nas, że zawody z okazji „Dnia 
PZLA“ odbędą się w sobotę o 17.30 
na Stadionie W. P. Po przeczytaniu 
naszej wzmianki na stadionie zjawi­
ła się publiczność, zawodnicy, którzy 
przedtem o niczym nie wiedzieli i., 
panowie z WOZLA. Zdziwieni byli, 
że zamiast zawodów z udziałem lek- 
koatletek z obozu, startują głucho­
niemi.

Dopiero później wyjaśniło się, że 
zawody okręgowe mają się odbyć po­
dobno w niedzielę o godz. 18 rano. 
Jednak i o tym zawodnicy nie byli 
poinformowani i przyjdą na pewno 
dopiero po przeczytaniu notatki w 
prasie. Ale gdzie odbędą się zawody 
nie wiemy, bo kierownik głuchonie­
mych pokazywał nam program, w któ 
wyczytaliśmy, że właśnie w  niedzielę 
ma się odbyć drugi dzień wewnętrz­
nych mistrzostw głuchoniemych.

To iwe pokaz! Lekkoatletki na 
obozie praedi Igrzyskami Bałkań­
skimi gimnastykują się pod okiem 
trenerów Gąsso wskiego i Wadia- 

ło-wskwigo.
Foto Franckowiak — API

20 skąiyclt 
asów kolarstwa
i i / p r z e d e d i f i i i  

€ Ś ą j s f o w e a S i f i t e € * c : f i

Wszyscy zawodnicy, biorący udział 
w wyścigu Warszawa — Praga — 
Warszawa, otrzymali rowery „Bałty­
ki" pod warunkiem, że zwrócą swój 
stary sprzęt do PZKol., który miał go 
przydzielać młodym, obiecującym za­
wodnikom. Dotychczas jednakże ani 
jeden reprezentant nie zwrócił swo­
jego starego roweru. Wobec tego 
PZKol. wystosował pisma do Kap la­
ka, Siemińskiego, Napierały, Micha, 
Wrzesińskiego, Rzeźnickiego, Gryn- 
kiewicza, Kuderta, W. Wójcika, No- 
woezka, Wyglendy, Jankowskiego, 
Wandora, Motyki, Łazarczyka, Grze­
laka, Sałygi, Wojcieszka, Czyża i 
Pietraszewskiego. Jeżeli wymienieni 
do 11 września nie spełnią ciążącego 
na nich obowiązku, zostaną automa­
tycznie zawieszeni w prawach zawod­
ników

Obiecanka-cacanka
GUKF ciągle 

nie daje pieniędzy 
na tor kolarski

Budowa stadionu kolarskiego na­
potyka na ciągłe trudności. Do preli­
minarza budżetowego wstawione zo­
stały sumy przyrzeczone przez GUKF 
i różne instytucje. Wydatkowano już 
pieniądze, które wpłynęły od szere­
gu instytucji, jednakże do dziś dnia 
nie otrzymano miliona złotych od 
GUKF-u, mimo wielokrotnych przy­
rzeczeń i zapewnień ze strony przed­
stawicieli tego urzędu.

Ponadto GUKF dotychczas nie za­
opiniował podania złożonego do kan­
celarii Prezydenta o przyznanie do­
tacji na cel budowy toru.

Pieniądze przyrzeczone przez 
GUKF potrzebne są na wykończenie 
robót zaprojektowanych na rok bie­
żący. Wydaje się jednak, że Komitet 
Budowy Stadionu Kolarskiego nie 
prędko się ich doczeka.

jUŹ CZAS
lirnm .d  ftifetjf

na mecz z Węgrami
Polski Związek Piłki Nożnej, War­

szawa, ał. Stalina 22, przyjmuje do 
dnia 8 września zgłoszenia mini­
sterstw, instytucyj, partii politycz­
nych, organizacji społecznych itd. na 
bilety wstępu na międzypaństwowe 
zawody piłkarskie Polska — Węgry 
w dniu 19 września w Warszawie. 
Ceny biletów: stojące zł 200, siedzące 
zł 300, 400 i 500.

„Drukarz” ze „Świtem" na Ele k try c zn o ś ć
Dziś, w niedzielę o godz. 17 na boisku 1 miedzy „świtem" z Nowego Dworu a dru 

„Elektryczności" (Wybrzeże Kościuszków- żyną „Drukarza". Zawody poprzedzi przed 
skie róg Tamki) zostanie rozegrane spotka j mecż rezerw o godz. 15. Dojazd autobusem 
nie piłkarskie o mistrzostwo klasy B po- „U " do Elektrowni.
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Czy sztuczne 
lodowisko 

n ie  s-i&jpi siG
w siomiauym zupai®

Dużo było krzyku na temat 
wy sztucznego lodowiska w •Pf)l'c * 
ale dotychczas nie zrobiono nic k°ń* 
krotnego w tej sprawie. Okazało 
że zapał minął równie prędko Ja 
zima.

Obecnie bardziej konkretne 
wości odbudowy lodowiska w Katowi­
cach wysunęła Związkowa Rada  ̂L  . 
tury Fizycznej i Sportu przy K.GZ 
Chodzi tu o t.zw. Torkat, który zo® 
zniszczony przez Niemców. W sP*® 
wie odbudowy lodowiska odbyło 
w Katowicach konferencja z u d :^  
łem przedstawicieli KCZZ, oraz d * 
Zaw. Przem. Metalowego, Chemie Ą  
go, Górników, Budowlanych i 
j owych.

Postanowiono rozpisać konkurs 
chiitektoniczny na zaplanowanie 
jekitu sportowego, w którym uwzgK 
nione zostanie sztuczne lodowisk0! 
hala i basen pływacki.

Koszt odbudowy samego tylko ToP 
katu wyniesie około 37 mil. izł. Nd 
tomiasł całkowite wybudowanie h#1 
i basenu pływackiego kosztować W  
dzie ok. 180 mil. zł.

Koszty odbudowy pokryją wspók 
nie: Zarząd m. Katowic, KCZZ i za' 
interesowane związki zawodowe.

Przystąpiono już do wstępny0̂  
prac i zaangażowano inżyniera && 
ski-ego, specjalistę od budowy _
nych lodowisk. Odbudowany Tork» 
będzie miał wymiary 60 x 60 na. J . 
trybunach pomieści się 10 tysić0 
widzów. Oddany do użytku zostaw 
nie wcześniej jak jesionią 1949 t-

gonitw 
sobotnich

Gon. I, dyst. 3000 m, nagr. 70.000 JJ' 
Ploty 1) Poświst, 2) Daccia. Tot. 
porz. 750. 0oO

Gon. II, dyst. 1800 m, nagr. 
zŁ 1) Sefer Pasza, 2) Arian. Tot. 
fr. 360—570, porz. 600. ng0

Gon. III, dyst. 2400 m, nagr. '7o„,,g) 
zł. 1) Quarry, 2) Guanaco. Tot. 
fr. 330—330, porz. 420.

Gon. IV, dyst. 1000 m, nagr. .150' fr.
zł. 1) Jałta, 2) Garda. Tot. 630 
360—480, porz. 1500. ^

Tot*Gon. V, dyst. 1800 m, nagr. 
zł. 1) Cheronea, 2) Zegarynka.
1470, fr. 330—330, porz. 3090. _g

Gon. VI, dyst. 1400 m, nagr. 50W 
zł. 1) Chorążanka, 2) Bastanza. ’ 
930, fr. 540—840, porz. 4800. »

Gon. VII, dyst. 1800 m, nagr. 60.00° 
zł. 1) Ar gen tum, 2) Izma. Tot. U 4 ’ 
fr. 630—1170, porz. 12.690.
Gon. VIII, dyst. 2400 m, nagr. 60.00 

zł. 1) Jolant, 2) Jabłonna. Tot. 42«t 
fr. 360—780, porz. 4770.

Triple, Seler Pasza, Quarry, Jałta 
930.

Quarry, Jałta, Cheronea 7950. 
Jałta, Cheronea, Chorążanka 12126 
Cheronea, Chorążanka, Argentufl® 

44310.
Chorążanka, Argentnm, Jolant

0

i
u r s
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Krystyna Orszycka córka lekarza chciała wyise za mąż za swego 
profesora dużo starszego od mej Na ki u?a dru przed ślubem pod
wpływem' swej siostry Ireny, przekonała się Krystyna, że swego na-
rz6C7oneao oic? koc łifi l §lu t) ?os t d ł od w o f3 oy >

Tymczasem wybuchła woma. wrzesień 1939 r. Dr Orszycki. ojciec 
Krystyny zginął pod gruzami domu. W czasie okupacji Krystyna uczy 
sie na tajnych kompletach, wstępuje również wprowadzona przez
Irinę do konspiracji. Dowódcą jej Jest Jurek, który juz po kilku mie- 
S h  zakochał się w Krystynie, oświadczyny jego zostały przyjęte, 
w" Hasie plwstania" Jurek ginie na barykadzie. Krystyna spotyka swą 
całą rodzinę w Milanówku i poznaje dok tora Andrzeja.

Zamieszkali w Warszawie Z mieszkania Ireny udało się urzą­
dzić jako tako dwa pokoje. Pani Orszycka z Krystyną i dwiema 
dziewczynkami zajęły dawny, duży stołowy pokój. Władysław, Ire­
na i Henio mieli drugi pokój Było im ciasno, ale i tak uważali, że 
wygrali los na loterii. Wrócili do siebie. Znaleźli parę połamanych 
mebli — wyprute z włosia tapczany, trochę rozbitych skorup. Urzą­
dzili się jakoś możliwie.

Władysław zgłosił się do swego ministerstwa. Przyjęto go od 
razu na dawne stanowisko. Jak każdy mężczyzna, pozbawiony swo­
jej pracy, czuł się stale wykolejony. Teraz miał roboty, tyle jak 
nigdy. Było mu z tym dobrze. Irena również dostała posadę. Dzie­
ci zaczęły się uczyć. Krystyna była zajęta nadal w  szpitalu, który 
się przeniósł do Warszawy. Oczekiwała z dnia na dzień na możność 
powrotu do wyższych studiów. Pani Orszycka zakasała rękawy 
i bez żadnej pomocy gospodarowała, dbając o żywność oraz ubra­
nie dla nich wszystkich.

Warunki były więcej, niż ciężkie. Bez światła, gazu i wody. 
Czuli się jednak szczęśliwi, bo wrócili do ukochanej Warszawy.

Tempo pracy było zupełnie inne, nowe. Byli pełni zapału i po­
czucia konieczności i celowości swej pracy.

Doktór Andrzej wyszykował sobie jakiś pokoik w tej samej 
kamienicy. Wchodziło się tam niemal z narażeniem życia: z jed­
nej strony ściana, z drugiej przepaść zburzonej Części domu. Za­
miast schodów —  deski bez poręczy. W  oknie dykta z małym ka­
wałkiem szkła. Piecyk „koza“ i do grzania, i dc gotowania. Ko­
rzystał zresztą ze swego pokoju tylko w nocy. Całe dnie pracował 
w szpitalu.

Gdy wracali kiedyś z Krystyną ze szpitala do domu, powie­
dział jej, wskazując mury:

__ Widzisz Krysiu —  cała moja przeszłość leży w ruinach —
wszystko zostało zburzone. A  teraz życie powstaje na nowe tak 
jak i to miasto. To było —  a to co będzie —  to jesteś ty! Z tobą 
wszystko wydaje mi się łatwe.

—  Tak Andrzeju — Krystyna smutnymi oczami patrzyła wo­
koło siebie —  tak będzie. Dziwne tło ma nasza miłość.

Dodała po chwili: —  Nie wyobrażałam sobie, że można przeży­
wać tak wielkie szczęście —  mam tyle radości w sobie tu włas- 
nj,e -i __ w  tym mieście grobów, a we mnie wszystko jakby śpie­
wało...

Szli, trzymając się za ręce. Andrzej nieraz pomagał Krystynie, 
gdy brnęli przez gruzy, góry i doły. Był uważny na każdy jej krok. 
Starał się usunąć każdą przeszkodę przed jej stopami.

—- Jakaś ty piękna — mówił jej nieraz — nie wyobrażałem so­
bie, że uroda może mieć tak wielkie znaczenie Patrzeć na ciebie 
jest rozkoszą. Twoje ruchy są taneczne, pełne harmonii, twój głos 
iest jak muzyka, twoje spojrzenie ma tyle ciepła i blasku. Dotyk 
twoich rąk jest niezrównaną pieszczotą. Jakże cudowną rzeczą jest 
miłość. To dziwne, przecież nie jestem już taki młody — niezadługo 
kończę 34 lata — a nigdy nie kochałem. Jako młody chłopak mia­
łem parę miłostek, takich zupełnie bez znaczenia. A  potem przy­
szła Bronia, dobre, kochane dziecko. Teraz dopiero rozumiem, jak 
bardzo dalekie od miłości było uczucie, które miałem dla niej — 
Krysiu — ja się wprost boję. Czyż można aż tak kochać... czy może 
być tyle szczęścia w człowieku...

Ich miłości nie podobno było ukryć Widzieli ją wszyscy. Szło 
od nich tyle piękna miłosnego...

Pani Orszycka z troską macierzyńską mówiła do Ireny:
— Boję się tej miłości dla Krysi. Mam jakieś przeczucie nie­

szczęścia. Sama nie wiem, dlaczego. Ostatecznie przecież nawet nie 
wiadomo, czy. on jest wdowcem. Zdaję sobie sprawę, że nikt i nic 
tu nie pomoże. Jestem starą kobietą — sama przeżyłam wielką 
miłość do waszego ojca, ale naprawdę... tak jak oni... coś w nich 
jest, co mnie przejmuje podziwem ~  zachwytem i lękiem.

— Daj spokój, mateńko, mówiła Irena — kochają się bardzo 
bardzo — jest im dobrze. Po co się gnębić na zapas? Krystynie 
należy się szczęście — pomyśl, swoje najlepsze lata młodości naj­
wcześniejszej przeżyła w grozie i ciągłym wyrzekaniu się. Myśmy
w tym wieku tańczyły, miałyśmy pełnię życia, a to biedactwo miało 
tyle straszliwych wrażeń, a tak nic z radości. Potrzeba jej Trochę 
uśmiechu. Czy widzisz jej oczy promienne? To nie ta sama Krystyn 
na. Z niej tryska wprost ochota do życia i szczęście... wielkie szczę­
ście...

— Czy nie za wielkie? Ona nie mogłaby się już wyrzec tego. 
co zdobyła teraz, nie umiałaby już żyć bez Andrzeja...

— A dlaczego miałaby się wyrzekać Andrzeja?! — zawołała I r e "  

na. — Mamo, nie przesadzaj w swojej trosce matczynej!
(D .c.n .)


